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Organ centralny polskiej partyi socyalno-dsmokratycznej. 


Wychodzi codziennie popołudniu z wyjątkiem niedziel I świąt. 


Czarno na białem! 


` Kiedy pod wpływem zbliżania się wojny 
między Austryą a Rosyą, utworzyła się 
w październiku 1912 „Komisya Tymcza8o- 
wa“ polskich stronnictw niepodległościowych, 
wiedział cały kraj, że dwa cele najbliższe tej 
Komisyi: 1) tworzenie polskiej siły zbrojnej i 
2) zbieranie środków pieniężnych na rzecz tego 
ruchu zbrojnego — zwracają się prze- 
ciwko caratowi. Nienawiść ludu polskiego 
do caratu rosyjskiego jest tak wielką, że narodowi 
demokraci i podolscy szlachcice nie śmieli otwar- 
cie wystąpić przeciw Komisyi Tymczasowej, 
lecz nawet przez jakiś czas udawali, że i oni 
przeciwko caratowi chcą się zorganizować. „Rada 
Narodowa* lwowska utworzyła też wkrótce t. zw. 
„Komitet Obywatelski*, a w odezwie rzuciła na- 
wet kilka wojowniczych, choć ciemnych fraze- 
sów o „fizycznem przygotowywaniu” się narodu 
polskiego, choć przeciw komu ten naród ma się 
w wojnie Austryi z Rosyą zwrócić, nie powie- 
dziano ani słowa... 


Tymczasem jednak rozpoczęli narodowi demo- 


kraci i podolacy pokątną robotę w całym kraju 
przeciw Komisyi Tymczasowej, przeciw Związko 
wi strzeleckiemu i przeciw Polskiemu Skarbowi 
Woj-kowemu. Puszczono w kurs cały aparat 
oszczerstw, godnych tej kompanii Targowiczan 
połsk:ch, którry chcą chronić carat rosyjski od 
polskich kul karabinowych. W niektórych miej- 
scach mówiono, że to „schyzmatycy*, w ianych, 
że to „żydzi* organizują Związki strzeleckiel... 

Kiedy się opnia polska pytała, na co też 
endecy i podolacy sami oryanizują „Kółka strze 
leckie* przy „Sokołach*, na co powstają „Dcu- 
żyny Bartoszowe*, wtedy wykręcano się patryo- 
tycznymi frazesami i — apelowano tem enərgi 
czniej o pieniądze, pilnując, ż*by nie dano ani 
grosza „Polskiemu Skarbowi Wojskowemu*. 

Dzsaj mamy na szczęście trzy dokumenty 
przed sobą, które odsłaniają, jaki cel mają 
„Drużyny Bartoszowe" i „Kółka strzeleckie“ przy 
„Sokołach* tworzone. Uważamy za nasz 
obowiązek ostrzedz polskie społeczeństwo przed 
tą mętną robotą, która prowadzi wprost 
do mordowania Polaków przez Pola 
ków na większą chwałę szlachty podolskiej i 
zbaukrutowanych moskalofilów narodowo-demo- 
kratycznych. 

1. Leży przed nami odezwa „Rady Na- 
czelnej Drużyn Bartoszowych we 
Lwowie, ul. Friedrichów 9*, skierowana 
do jednej z Kas zaliczkowych w Galicyi i pro- 
sząca „0 udzielenie subwencyi*. Odezwa 
tak określa potrzebę zbrojenia się: 


„Przez ciążące ku prawosławiu ducho- 
wieństwo podburzony lud ruski wierzy, że 
gdy Moskal wkroczy do Galicyi, rżnąć bę- 
dzie można Panów i Lachów, a stare 
krwawe hasło „jilsy I pasowyska" zno 
wu będzie słychać na wsi wscho- 
dniogalicyjskiej. Dwór jest zbyt dzl- 
slaj osamotniony, by mógł czoło sta 
wić obałamuconej masie, chłop zaś 
polski, dopóki jest niezorganizowany, nie 
przedstawia takiej siły, któraby bau- 


GŁOS RO 


dziła w żywiole ruskimnależyty 
respekt". 

Więc polski mieszczanin ma dawać pieniądze, 
aby uzbroić polskiego chłopa prze- 
ciw ruskiemu chłopu! Uzbroić go na to, 
aby ratować szlachtę podolską i jej „pa- 
stwiska i lasy“! Zaznaczamy, że jest to Jo- 
dyny cel, podany w odezwie Rady Naczel- 
nej. Odezwa ta prosi o nadsvłanie pieniędzy 
na konto;czekowe P. K. O. 127.791, a datowana 
jest z 9 grudnia 1912 roku. 

2. Odezwa Wydziału „Sokoła“ w je- 
dnem z miast prowincyonalnych z początku sty- 
cznia 1913 r. tak znowu określa cele Kółek 
strzeleckich : 


„Przy tutejszym „Sokole* za- 
wiązało się Kółko strzeleckie, 
którego celem jest obrona Życia I mienia tu- 
tejszych młeszkańców w razie jaklejś zawle- 
ruchy". 

A więć rodzaj policyi miejskiej, nie myślącej 
oczywiście o wyruszeniu na Moskala. 

Jak tę „zawierachę* sobie patryotyczne so- 
koły przedstawiają, to wyjaśnia 

3. Druga odezwa tego samego Wydziału 
„Sokoła* z grudnia 1912, w której czytamy: 

„Ponieważ zachodzi obawa, że 
w raziewybuchu wojry Kozactwo za- 
leje Galicyę, aby wywołać tutaj zamieszania 
i wzniecić rozboje, przeto dla obrony mie- 
szkańców miasta i ich mienia — ze wzglę- 
du, że tutaj nie mazałogiwojsko- 
wej — zawiązało się przy „Sokole* Kółko 
strzeleckie“, 


Wszystkie te odezwy proszą o subwencye i 
o składki. 

A więc teraz wiemy dokładnie, jak się tu- 
mani biedny polski ogół. Ponieważ miasto, o 
którem piszemy, leży o kilka mil od Krakowa, 
otoczone zupełnie polskim ludem, więc już 
absolutnie nie możemy pojąć, jak to „Kozactwo* 
(przez wielką literę w odezwie pisane) „wznieci 
rozboje“? Jeżeli te słowa nie są czystym idyo- 
tyzmem, to mają oznaczać, że pod patronatem 
kozaków będą się Polacy trudnili rozbojem. Roz- 
boju boją się Kasy zaliczkowe, więc do nich 
zwraca się przyszła policya polska — w braku 
garnizonu austryackiego! — z prośbą o sub- 
wencyę... 

Tak wygląda zbrojny polski ruch 
rewolucyjny, dążący do wywalcze- 
nia niepodległej Polski w tłómacze- 
niu narodowych demokratów! 

Podczas gdy Komisya Tymczasowa woła pol- 
skiego chłopa, robotnika i iateligenta do walki 
zbrojnej z najazdem rosyjskim, do walki w ra- 
zie wojny Austryi przeciw Rosyi, endecy i 
szlagony podolskie drżą o swoje „la- 
sy i pastwiska* i eo prędzej organizują lu- 
dzi pod maską obłudnego frazesu, aby stwo- 
rzyć sobie darmową policyę, aż nie 
przyjdzie rosyjski żandarm, aby ich potem zno- 
wu bronił przeciw chłopom polskim i ruskim, 
którzy mają za mało pastwisk, a lasów wcale 
nie mają... 


PISMO POŚWIĘCONE SPRAWOM OR- 
GANIZACYI KOBIET PRACU JĄCYCH 
WYCHODZI DWA RAZY NA MIESIĄC 

ORGAN POLSKIEJ PARTY! SOC.-DEM. pon REDAKCYĄ DORY KŁUSZYŃSKIEJ 


9% 


Redakcyai Administracya: 

Kraków, ul. Filipa 11. 
Telefon Nr. 306. 

Konto czekowe Nr. 34.095. 

Adres telegr.: Naprzód Kraków. 


Dział inseratowy: 

' Kraków, Floryańska 55. 
Telefon Nr. 1354. 

Konto ezekowe Nr. 910. 


Wszystkie trzy dokumenty noszą autentyczne 
podpisy i są autentyczne. Treść ich przypomina 
zresztą dokładnie słowa „Gazety Narodo- 
wej“, że celem Komitetu Obywatelskiego nie 
jest walka z Rosyą, a także słowa „Wień- 
ea i Pszczółki" (organu endeków), że trze- 
ba się zbroić przeciwko rabusiom i o- 
pryszkom... a nie przeciw caratowi. 

Oto jak się gotuje „Komitet Obywatelski* na 
wypadek wojny Austryi z Rosyą. 

„Teraz chyba każdy zrozumie, że ci, którzy 
tworzą przyszłą policyę, nie mają żadne- 
go prawa mieszać się do przygotowań, podej- 
mowanych przez polski naród, dążących do 
czynnej, zbrojnej walki z caratem rosyjskim na 
ziemi polskiej, walki, Której celem nie jest o- 
brona „lasów i pastwisk* szlachty polskiej, lecz 
niepodległość narodu polskiego. 


Austrya i Rosya. 


Zaostrzenie sią zatargu. 


Zatarg między Austryą a Rosyą coraz bar- 
dziej się zaostrza; występują coraz bardziej na 
jaw zjawiska świadczące, że trudno będzie do- 
prowadzić do porozumienia w sprawach, co do 
których panują diametralnie przeciwne zapa- 
trywania. Dwa są obecnie powody zatargu i oba 
od tygodni nie ruszyły się z miejsca. Pierw- 
szym jest sprawa albańska. Austrya, zmu- 
szona zgodzić się z faktem wzrostu Serbii ko- 
sztem Turcyi, chce bronić swych żywotnych in- 
teresów tj. wolnej drogi handlowej do morza 
Egejskiego przez utworzenie niezależnej Alba- 
nii, która i z tradycyi i z wdzięczności należa- 
łaby do austryackiej sfery wpływu. Rzecz oczy- 
wista, że tylko silna i zdolna do utrzymania 
swej niezawisłości Albania byłaby równoważni- 
kiem wobec wzrosłej w siły Serbii i dlatego dy- 
plomacya austryacka broni zasady, że do nie- 
zawisłej Albanii muszą należeć te obszary da- 
wnej Tureyi, na których Albańczycy stanowią 
50%/0 ludności. W przeprowadzeniu tej zasady, 
Austrya reklamuie dla Albanii miasta Skutari, 
Prizrent, Ipek, Djakovę i Janinę także z tego 
względu, aby nie utworzyć wyłącznie chłopskiej 
Albanii, lecz dać jej także żywioł miejski, a 
więc inteligentniejszy i więcej zdolny do roz- 
woju własnego przemysłu i do konsumcyi ob- 
cych wyrobów. 

Wbrew temu żądaniu Rosya chce przykroić 
granice Albanii w ten sposób, aby na zawsze 
uczynić ją zawisłą od sąsiadów, od Serbii, Czar- 
nogóry i Grecyi. Rosya, nie mogąc sprzeciwić 
się Austryi i Włochom co do zasady utworze- 
nia niezawisłej Albanii, chce ją przykroić w ta- 
kieh granicach, aby Austrya nie miała tam ża- 
dnego oparcia, a tem samem zupełnie została 
z Bałkanu wyeliminowaną. Rosya reklamuje 
Skutari dla Czarnogóry, Janinę dla Grecyi, 
Prizrent i Djakovę dla Serbii, a w razie prze- 
parcia tych żądań pozostałaby Albania tak małą 
i tak słabą, że wpływy silnych sąsiadów zu- 
pełnie wystarczyłyby dla zaszachowania wpły- 
wów Austryi. 

O tę ogromną różnicę zapatrywań rozbiły się 
dotąd obrady konferencyi ambasadorów w Lon- 
dynie. Ambasador rosyjski hr. Benkendortf 
oświadczył tam, że żądania Austryi nie nadają 
się do dyskusyi, wobec czego konferencya albo 
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raptis się nie zbiera, albo, zbierając się, roz- 
prawia o pogodzie. I słusznie niektóre pisma 
wiedeńskie, które nie doszły jeszcze do poświę 
cenia interesów p' ństwa interesom spekulantów 
giełdowych, zapytują, jaki cel ma dalsze pod 
trzymywanie konferencyi wobec oczywistego jej 
fiaska. 

Drugi powód zatargu jest więc pośrednim, bo 
idzie o poparcie Rumunii, względnie Bułgaryi 
w ich zatargu. Jak wiadomo, Rumunia ma so- 
jusz, pisany czy słowny z Austryą, p: dezas gdy 
dla znających stosunki uchodzi za pewnik, że 
Bułgarya w oporze swym podtrzymywaną jest 
przez Rosyę. Pudczas gdy Austrya, a częściowo 
i Nemcy wpływają na Rumunię uspokajająco, 
to Rosya podburza złudnemi obietnicami Buł- 
garyę do oporu, a rywalizacya ta musi dopro- 
wadzić do wybuchu. Dziwrem zaiste jest, z jaką 
cierpliwcścią Rumunia przedstawia swe preten- 
sye, do uzasadnienia których szkoda tracić słów, 
bo pretensye takie nie mierzą się miarą słu 
szności, a miarą siły tj. możnością przeforso- 
wania ich. Od listopada z. r. Rumunia mogła 
już nieraz wyzyskać zaangażowanie się Bułga- 
ryi dla zajęcia Sylistryi i Balczyku, a dotąd te- 
go nie uczyn ła. Swoją drogą, zdaje się, że Ru- 
munia nareszcie nrzystąpi do czynu, gdyż we- 
dle doniesień z Bukaresztu są już tam gotowi 
z mobilizacyą, pieniądze z Niemiec już otrzy: 
mali — więc zamiast not mogą rychło odezwać 
się armaty. 

O pogorszeniu się położenia świadczą zresztą 
głosy prasy rosyjskiej. Trzeba przeczytać wy- 
wody „Now. Wremia* , „Russkoje Słowo”, a na- 
wet liberalnej „Rjeczy*, aby się przekonć, z 
jakiem lekceważeniem piszą o Austryi i o jej 
„żebraninie pokoju“, tj. o mispi Hohenlohego. 
W prasie rosyjskiej nie znać zupełnie pojednaw- 
czego tonu; przeciwnie, wszystko nastrojone jest 
na nutę wojeuną, a chyba nie ulega wątpliwo- 
Ści, że ta prasa nie ośmieliłaby się tak wystę- 
pywać, gdyby to nie leżało w iatencyach rządu. 
Na komunikat „Fremdenblattu* o ustaniu ry- 
walizacyi między Austryą a Rosyą na Bałkanie 
odpowiadają pisma rosyjskie, że zgadzają się na 
pogląd, że misya Austryi na tym terenie się 
skończyła, ale co iunego Rosya: ta była i po- 
zostanie „opiekunką*, a jeżeli Austryi to się nie 
podoba, trudno — niech się zmierzą siły. 

Zdaje się, że i w sferach miarodajaych w 
Wiedniu zdają sobie już sprawę, że zabiegi o 
utrzymanie pokoju choćby za cenę upokorzenia 
się nie odniosły skutku. Zwołanie wspólnej Ra 
dy ministrów rzekomo dla rozliczenia się z do- 
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DYL SOWIZDRZAŁ 


Pawieść historyczna. 
Przełożył Ozesiew Wrooki. 


34 (Ciąg daiszy). 


Na drugi dzień stanął Sowizdrzał przed szpi- 
talem i zawołał, jako był dnia poprzedniego za- 
powiedział. 

I oto wszyscy chorzy, kulawi, kaszlący, do- 
tknięci febrą i wodną puchliną — wybiegli, co 
sił w nogach, na ulicę, a każdy chciał być pierw- 
szym. | wszyscy stanęli przed szpitalem, nawet 
ci, co od dziesięciu lat z łóżek nie wstawali. 
Przełożony szpitala spytał się ich, zali mają się 
za zdrowych i iść mogą. Przytaknęli mu wszy- 
scy, a każdy z obawy, by nie został spalonym. 

Wówczas zwrócił się Sowizdrzał do przeło- 
żonego szpitala: 

— Zapłaćcież mi teraz podle umowy, bowiem 
wszyscy chorzy szpital opuścili i czują się zdro- 
wymi, jako sami słyszycie. 

Przełożony wypłacił mu dwieście guldenów, 
a Sowizdrzał z pełnym mieszkiem szybko No- 
rymbergę opuścił. 

Lecz już drugiego dnia powrócili owi chorzy 
do szpitala, w gorszym jeszcze stanie zdrowia, 
niż poprzednio, z wyjątkiem jednego, którego 
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tychczasowych wydatków wojskowych nie jest 
istotnym powodem; nasza administracya woj- 
skowa nie odznacza się takimi skrupułami, aby 
nawet wobec ministrów „cywilnych* usprawie- 
dliwiła się z wydatków. Nie można też uwie 
rzyć, aby wspólaa Rada ministrów zebrała się 
dla -ustalenia prog amu pertraktacyj handlo- 
wych z Serbią tam, gdzie Serbia ciągle siedzi 
w Durazzo i ani myśli stamtąd ustapić. Zwo- 
łanie tej Rady w połączeniu z szeregiem innych 
zjawisk Świadczy, że sytuacya jest bardzo na 
prężoną i że, zdaje się, w najbiższym czasie 
musi nastąpić chwila przełomowa. 


Z nastrojów rosyjskich. 


Misya ks. Hohenl hego i słynny komentarz, 
dany przez austryacki organ ministerstwa spraw 
zagranicznych „Fremdenblatt*, wywołały szereg 
ciekawych enuncyacyj we wpływowych orga- 
nach rosyjskiej prasy. Organa te — postępowe 
i reakcyjne — oburzają się na „Fremdenblatt" 
i wykpiwają jego twierdzenia, że misya Hvhen- 
lohego w Petersburgu została uwieńczona „po- 
wodzeniem *. 

Zajrzyjmy np. do liberalnej, kadeckiej „Rje- 
czy”. 


Poświęca H>henlohemu i komentarzom „Frem 
denbiattu* wstępny artykuł w Nr. 31. W sło- 
wa:h — pisze — „Fremdenblatt* jest zupełnie 
zadowolony. Przyjęcie Hohenlobego było bardzo 
ciepło i serdeczne. Nieporozumienia okazały się 
przeżytkiem starych czasów. Wszystko więc skła- 
da się bardzo dobrze. 

Przyjrzyjmy się jednak tej oficyalnej argu- 
mentacyi — powiada „Rjecz*. — Nieporozumie- 
nia mają należeć do przeszłości dlatego. że au- 
stryacka polityka osiągnęła swój cel: „Bałkany 
należą do niezależnych bałkańskich naro- 
dów*. Na pierwszy rzut oka — doskonale! Niech 
żyje bałkański związek, niezależny ani od Pe. 
tersburga, ami od Wiednia! Dziwne tylko, że 
au-tryacki dziennik „niezależność“ „państw bał- 
kzńskich przedstawia jako cel właśnie Austryj... 

Wrażenie zdziwienia jednak — ciągnie „Rjecz* 
dalej — znika, gdy przeczytamy we „Fremdenbl.* 
jak Austrya pojmuje tę „niszależność*. „Nieza- 
leżaość* ta ma być niezależnością względem 
wszystkich państw europejskich z wyjątkiem... 
Austryi, „iedynego wielkiego mocarstwa, które 
bezpośrednio się styka" z państwami bałkeń 
skiemi; które „samo jest poniekąd państwem 
bałkańskiem* . 


wyleczyło świeże powietrze i którego znaleziono 
pijanego na ulicy i wykrzykującego na całe 
gardło: „Chwała wielkiemu lekarzowi Sowi- 
zdrzałowi!* 
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Rozdział, w którym jest mowa o tem, jako Dyl 
Sowizdrzał z pewnego szewca głupca uczynił. 


Po wielu włóczęgach i przygodach, w krajach 
niemieckich doznanych, puścił się Dyl Sowi- 
zdrzał z powrotem do ziemi flandryjskiej. Ali- 
Ści zmusiła go bieda wstąpić do szewca pewne- 
go na robotę, który chętniej po gościńcu bu- 
szował, niźli pilnował kopyta. Pewnego dnia, 
gdy majster, jako zazwyczaj, z warsztatu się na 
świat wymykał, zapytał go Sowizdrzał, jako ma 
przyszwy przykrajać. 

— Przykraj na wielkie i średnie stopy ażby 
wszystko, co wiedzie wielkie i małe bydło, mo- 
gło w nie wleźć wygodnie. 

— Dobrze, mości panie majstrze — rzekł So- 
wizdrzał. 

Gdy szewc poszedł, przykrajał Sowizdrzał przy- 
szwy, lecz tak, iż obuć się w nie mogły tylko 
kobyły, oślice, krowy, świnie i owce. 

Gdy majster powrócił do warsztatu i ujrzał 
jak to mu uczeń tak znaczny szmat skóry ze- 
psuł haniebnie, krzyknął nań z gniewem: 

— Cóżeś ty zrobił, nieponiu jeden? 

— To, eoście mi zrobić przykazali. 

= Wszakże przykazałem ci przykrajać przy- 
szwy takie, aby dobre były na stopy tych, co 
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Czytelnikowi się wyjaśnia potrosze sens „nie. 
zależności* Bałkanu: niezależność, to znaczy 

podporządkowanie się austryackim wpływom. 

„Fremdenblatt* pisze: „wobec ostatnich wy- 
pudków granica między wschodem i zachodem 
przesunęła rię jeszcze dalej i cały półwy- 
sep bałkański wstępuje w koło ro- 
dzinne zachodnioeuropejskich naro- 
dów“, czyli (komentuje „R,ecz*) podpada pod 
wpływ Austryi. 

Gdyby Rosya się zgodziła na taką interpreta- 
cyę „niezależności“ bałksńsk ch państw, w ta- 
kim razie istotnie misyę Hohenlohego należało- 
by uważać za udaną. „Fiemdenblatt* miałby 
racyę. 

Po tych wywodźch „Riecz* energicznie oświad- 
cza, że Rosya stoi na innym punkcie widzenia 
iże misyę Hohenlohego należy uwa- 
żać za nievdaną. Telegram cara, ów słyn. 
ny telegram do uczestników obchodów słowiań- 
skich, nie pozostawia miejsca dia wątpliwe ści. 

„Nie sądzimy — pisze „Rjecz* — by tyl- 
ko przypadkowo chwila wysłania te- 
go telegramu przypadła na okres 
sprzecznych komentarzy austrya- 
ckich*. „Niema miejsca dia wątpliwości“, że 
misya się nie udała. „Te przesłanki „Fremden- 
blattu*, które są potrzebne do uznania misyi 
H henlohego za udaną, oczywiście nie istnie- 
ją w rzeczywistości" š 

Tak kończy „Rjecz* swój artykuł. 

Jak widzimy, cała kuasztowna, ostrcżna ar- 
gumentacya organu austryackiej dyplomacyi 
spełzła na niczem. Nawet liberalna prasa rosyj- 
ska ostrą wymierza odpowiedź. 

Cóż dopiero „Nowoja Wremia* I 

Pismo Mieńszykowa i S oiypina skacza z ra- 
dości, posłyszawszy o telegramie do zebranych 
na słowiańskim bankiecie i wykrzykuje: 

„lle to wątpliwości, trwożnych pogłosek, nie- 
pewności usunięto kilkoma słowami... Tel: gram 
od cara Świadczy, że myślą nie oddaliliśmy się 
od uczuć, które dojrzały w Wielkiem Sercu. 
W słowach o współczuciu dla naszych braci, co 
bobatersko walczą na Bałkanie, Wielki Kiero- 
wnik losów rosyjskich dv,rzał nie zbrodoię, lecz 
pretekst do udzielenia łaskawej odpowiedzi... 
Padły przegrody i pokazało się, że serce Mo- 
narchy bije jednakowo z Jego poddanymi”... 
i tak dalej w tym samym tonie. 

W innym artykule „Nowoje Wremia* tak FY 
śmiawa słynne komentarze „Fcomdenblattu“: 

„Jast to — pisze — nie odpowiedż, lecz są to 
wprost kpiny z Rosyi, bałkańskich narodów i 


wiodą bydło, świnie i owce! Ty zaś przekraja- 
łeś buty na bydlęce kopyta! 

— Mości' majstrze — rzekł Sowizdrzał — któż 
to wodzi kiernosa, jak nie właśnie maciora, 
osła — jak nia oślica, byka, jak nie krowa, 
i barana, jak nie owca — w czasie rui? 

Lecz szewc wygnał go z domu, a Sowizdrzał 
puścił się w dalszą drogę z mieszkiem wielce 
chudym. 

XXIX. 
Rozdział, w którym jest mowa o tem, jako Dyl So- 
wizdrzał wielkim się czarodziejem okazał i pusty 
swój brzuch i mieszek niezgorzej wypełnił. 


Już skończył się trzeci rox wygnauia Sowi- 
zdrzałowego, gdy znalazł się on w pobliżu mia- 
sta Renaix na ziemi flandryjskiej, udręczony 
wielce przez głód i pragnienie. Nie chciał je- 
dnak skamlać na swą biedę przed ludźmi, lecz 
usiłował do śmiechu ich przywieść i tym spo- 
sobem na ch.eb zarobić. Lecz figle i kugle ni- 
nie zgoła mu się nie wiodły, a ludzie przecho- 
dzili mimo, na głodnego kuglarza uwagi nie 
zwracając. Zimny włatr przenikał mu ciało do 
kości, a śnieg, deszcz i grad na przemian chło- 
stały bezbronny grzbiet włóczęgi. Gdy wieś jaką 
mijał, to śliua wzbierała mu w gębie nawet 
na widok psa, gdy pod murem nędzną kość ob- 
rabiał. Napróżno Suszył sobie głowę nad spo- 
sobem, w jakiby mógł nieco grosza zarobić, 
a choćby tylko zapaunięty od głodu brzuch 
znów na czas jakiś zaokrągiić. 

Iig UĄzgAy uasigii PEN 


PROGRAM od wtorku 18 do piątku 21 bm. 1913. 


— Zaginiony wóz kolejawy, dramat amer. — 
— Žigoto, detektyw komiczny. — Arrah dra- 


ka Mat —??— — Yeriete — Akrobaci. — Alpy dynarskie. 
arma Wykonywa dzieła, gazety, zaproszenia, 
afisze i t. p. szybko, gustownie, staran- 
nie i po możliwie przystępnych cenach. 
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zdrowego rozsądku. Pozbawić Serbię swobodne- 
go wyjścia do morza, odebrać Czarnogórcom 
Skutari, zaś Bułgarom i Serbom ogromny ka 
wał ich starych posiadłości, utworzyć obok sło. 
wiańskich państw Źródło stałych niepokojów i 
scysyj to właśnie austryacka dyplomacya uwa 
ża za pomaganie pokojowemu, kulturalnemu i 
polityc'nemu rozwojowi swych bałkańskich są 
siadów”* | 

Tak piorunuje „Nowoje Wremia* na ostrożne 
komentarze „Fremdeablattu*. Zaś „Rjecz”, wciąż 
polemizująca (w sprawach wewnętrznych) z or- 
ganem Mieńszykowa, tym razem zgodnie do- 
daje: 

MW danym wypadku można zupełnie się zg o- 
dzić z opinią tego dziennika“. 

„Rjecz*, jak widzimy, chętnie „zgadza się“ 
z autyaustrysckiemi zapatrywaniami, propago- 
wanemi z całą zawziętościa na łamach „Nowoje 
Wremia*. Liberalna burżuazya, inteligencya ka- 
decka idzie w danym wypadku ręka w rękę 
z reakcyjnymi nacyonalistami. Antyaustryacka 
oryentacya coraz bardziej łączy najróżnoredniej- 
sze żywioły. Przypomnijmy uitranacyonalisty- 
czne przemówienie kadeta Makłakowa w Dume. 

Zaś nad leader kadecki Miliukow objechał nie 
dawno p:ństwa bałkańskie i Austryę, badając 
nastroje. Z Pragi do „Rjeczy* napisał list, 
w którym stara się udowodnić (Nr. 32, artykuł 
„Wojna czy pokój“ ?), że „nastroju słowiańskiej (?) 
części armii niepodobna uważać za bardzo pe- 
wny dla rządu austryackiego*. 

Od Miliukowa (odbywającego naturalnie kon- 
ferencye poufae z ministrem Sazonowym) aż do 
Mieńszykowa — front opinii jest antyaustryacki. 


Z DNIA. 


Od os by z za kordonu, której podpisu 
przeto nie przytaczamy, otrzymujemy nastę- 
pujące uwagi. 

Zupełnie zrozumiałą jest nieufność na punkcie 
szczerości N. D, gdy chodzi o tworzenie pogo- 
towia do ewentualnej walki z Rosyą. 

Nie chodzi tu o jakieś zakorzenione antypa- 
tye, idyosynkrazye, które w ważnych momen- 
tach milknąć wszakże winny... Lecz o prece- 
densy, zaprawdę nieponętne, z przeszłości, le- 
dwo przebrzmiałej. 

Kto nie pamęęta, jak w zaraniu niedawnego 
ruchu rewolucyjnego reprezentanci „Ligi naro- 
dowej“, ówczesnej organizacyi N. D., na zje- 
Ździe w Paryżu w r. 1905 przystąpili do koor- 
dynacyi ze wszystkimi elementami rewolucyj- 
nymi w obrębie caratu — po to, by niebawem... 
przedzierżgoąć się w partyę antyrewolucyjną... 
Próbowała fortuny N. D. w machiawelizmie: 


Czwartek 20 lutego 1913 


potworzone bojówki narodowo demokratyczne, 
idące na noże przeciw bejówkom socvalistycz- 
nym, wyrosły w gorączkowej wyobraźni pana 
Dmowskiego do rozmiarów tak imponujących, 
że próbował ofiarowywać się z pomocą cara- 
towi wzamian za koncesye polityczne. 

Przeskok ideowy i taktyczny od uchwalo 
nej z początku kooperacyi ze st-ronni- 
ctwami rewolucyjnemi do planowa- 
nego następnie wyręczania caratu 
w tępieniu rewolucyonistów w Pol- 
sce — jest w stanie chyba poderwać ufność 
w „dobrą wiarę* N D. 

Błędy czy nawet zdrady w przeszłości jakie- 
goś stronnictwa nie wystarczają, rozumie się, 
aby w odmiennej wprawdzie, lecz równie od- 
powiedzialnej sytuacyi zgóry dyskwali. 
frkować wszystkich doń przynależnych, na wszy- 
stkich patrzeć niechętnie, lecz wystarczają, aby 
nie wyzbywać się nieufaości wobec sfer kiero- 
wniczych danego stronnictwa... 

Słowo ich nie może mieć tej stałej wagi, tego 
czystego dź»ięku, iżby z działać nie wyro- 
sło — przeciwdziałać. 

Jakkolwiekby się zapatrywać chciano na przy- 
toczoną tu zmianę frontu, dalej na ugodowe 
wubec caratu nawyczki endecyi, utrwalone po- 
bytem jej wodzów w Dum'e — co przecież dz a- 
łać musi i na N D. galicyjską — pozostanie je- 
szcze jeden dowód złej wiary N. D. z tychże 
niedawnych czasów rewolucyjnych. 

M-m na myśli — łupienie rapperswylskiego 
Skarbu Narodowego — pieniędzy, przeznaczonych 
na zbrojne powstanie — przez ludzi, którzy rwali 
się do ugody z caratem, a niebawem w Du 
mie proklamowali jawnie i dobrowolnie, iż u- 
znają państwowość rosyjską! 

Te momenty chyba wys'arczają, aby scepty- 
cznie patrzeć na firmę „Rady Narodowej* z jej 
endecką większością. 


Fronda we frondzie ludowców. 


Bardzo pogniewali się na nasze pismo nieza- 
wiśli ludowcy z powodu doniesienia o secesyi, 
jaka nastąpiła z ich „zjednoczenia“. Cóżeśmy te- 
mu winni, że rządy p. Dąbskiego nie podobają 
się wielu ludziom, którzy dotąd* gorliwymi byli 
członkami zjednoczenia? Dąsy swoje powinien 
„Kuryer lwowski“ skierować przedewszystkiem 
przeciw sobie samemu, gdyż w artykule pod 
tytułem „Rada ludowa* za wiele szczegółów 
obrad stronnictwa podał do publicznej wiado- 
mości, a między innemi i fakt, który obecnie 
nazywa kłamliwym, że dr Mtynarski nie należy 
już do R'dy ludowej, oraz fakt, który równ eż 
w wielk m gniewie nazywa kłamliwym, że Zje 
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dnoczenie niezawisłych ludowców nie należy do 
Komisy! Tymczasowej. Pocóż owa Rada ludowa 
uchwaliła założenie „Ligi ludowej“; obwieściła 
to światu, jeśli — jak twierdzi poniedziałkowy 
„Kuryer lwowski* — „uchwała Rady, postana- 
wiająca utrzymanie kontaktu z Komisyą Tym- 
czasową na okres przedwojenny, daje możność 
wyrównania istniejących nieporozumień*? 

O panujących wśród niezawisłych ludowców 
sporach i walkach poinformował dalej całą o- 
pinię publiczną bardzo obszerny i wyczerpujący 
komunikat w „Wieku nowym*, podpisany peł. 
nemi nazwiskami przez dziewięciu czynnych 
członków Biura partyjnego; na komunikat ten, 
który ciężkie czyni zarzuty kierownie'wu tej 
partyi i postępowanie przy wyborach do Rady 
miejskiej przedstawia bardzo wyraź 1ie, jako głó- 
wny powód rozłamu, odpowiedział „Kuryer 
lwowski* krótkiem, gołosłownem zaprzeczeniem, 
pochodzącem, nie wiadomo, czy od stronnictwa, 
czy od redakcyi, a obecnie czepia się nas, jak 
pijany płotu i pomawia o kłamstwo. Na do- 
wód, że o tem, co się dzieje wśród niezawi- 
słych ludowców, jesteśmy dobrze poinformo- 


„wani, podajemy jeszcze do wiadomości „Ku- 


ryera lwowskiego*, że prócz wymienionych pod 
owem; wyjaśnieniem w „Wieku nowym“ wystą- 
pił też ze stronnictwa radca Hozer. 


1863—1913. 
O bitwę pod Miechowem. 


Od tow. Szczepana Kurowskiego, bratańca ge- 
nerała Apolinarego Kurowskiego, otrzymujemy 
nasiępujący list: 

Szrnowna Redzkcyo ! 

Upraszam o umieszczenie następującego wy- 
jaśniemia : 

W „Nowej Reformie* umieścił p. Webersfeld 
wspomoienie o bitwie pod Miechowem, zrzuca- 
jąc całą winę za wynik tejże na dowódcę od- 
działa Apolinarego Kurowskiego. Widocznie p. 
Webersteld zapomniał, albo może i nie wie o 
tem, że 2dvb:cie Miechowa d konanem zo:tało 
na mocy polecenia Hauke Boszaka, nacielnika 
sit zbrojny:h województwa krakowskiego i san- 
domiersk ego. Niestety orypiaalne rozkazy, któ- 
re były w mojem pos'adaniu, zaginęły mi, ska- 
tkiem różn;ch późniejszych zawieru h, pamię- 
tam j daak dokładnie, jak Bosak pisał w tych 
rozkazach, że dla uwidoczni nia władzy powstań. 
czej potrzeba koniecznie zdobyć jauieś miasto 
w województwie krakowskiem, a wybór padł na 
Miechów, z powodu pobliża granicy. 

Zaprzeczyć również muszę, że Kurowski za- 
raz po bitwie miechowsk'ej udał się za granicę, 


Pogrzeb Schuhmeiera. 


Wiedeń, 17 lutego. 


(Z) Odbywał wczoraj Schuhmeier ostatni swój 
pochód przez Ottakring. Wspaniały był to pochód. 
Lutowy, mr: źay. jasny dzień. Jechał na wynicstym 
rydwanie, otoczony zielenią; kwiecie pachniało. To- 
warzyszyło mu pół miliona ludzi. Szli ciężkim po- 
wolnym krokiem przybici i pogrążeni w ponurej 
zadumie: mężczyźni, kobiety i dzieci. Ponad o! 
brzym'ą falą ludzką chwiały sę czerwone sztan- 
dary, zdala w'dniały wozy żałobne, pełne wieńców 
i kwiatów. Całe połacie niezmiernie długiej ulicy 
przemieniły się w ogród. Zieleń i kir w oknach 
wielu domów. 

Schuhmeier sam w środku pochodu jechał spo- 
kojny i cichy. Czy spodziewał się ten syn robo- 
tniczy takich wspaniał ś:i? Panowie szli za jego 
rydwanem, najwyżsi dostojnicy państwa i wybrań- 
cy ludu. Czy mógł przypuszczać dawny wywoły- 
wacz z Prateru, że takie tłumy, że żal sstek ty- 
sięcy prowadzić go będzie na miejsce wiecznego 
spoczynku ? 

Chowali niedawno arcyksiążąt i kardynałów. Zi- 
mna pompa i ceremoniał, konwencyonalne kondo- 
lencye i czcze manifestacye. Za rydwanem przy- 
wódcy ludu wlókł się żal głuchy, nieukcjiny; sro 


eliksa Stattera 


Biuro ogłoszeń i wszelkiej reklamy 


g'e twarze zahartowanych życiem robotników za- 
lewały się łzami, kobiety łkały głośno. 

Giy wynoszono Schuhmeiera z sali Robotniczego 
Domu, pcdoiósł się jęk ogólay i trwał długą chwilę, 
zgłuszonpy dopiero potężnym chórem r«botniczych 
głosów. Żegnała go pieśń żałobna i smutne prze- 
mówienia towarzyszów, pracowników na niwie 
tych samych idei i przekcnsń. Żegnała go wreszcie 
stara matka i żona i dzieci. Orszak ruszył i prze- 
sunął się przez całą robotniczą dzielnicę, zda się, 
nie mając końca i początuu. Szły nieprzerwaną 
falą tłumy roboczego ludu, szły korporacye, zwą 
zki, stowarzyszenia, szły delegacye z bliska i z da 
lekich krajow, od różnych bratoich organizacyj. 
Z okien domów z obu atron ulicy odprowadzały 
go spoj'zenia tysięcy ludzi, którzy następnie, w tyle 
pochodu, zlewali się z cególną masą i szli aż pod 
mogiłę, by aż do końca wypełnić potrzebą serca 
dyktowany obowiązek. 

Skromny cmentarz na Ottakripgu, od początków 
swego istnienia, nigdy jeszcze takich tłumów nie 
widział, I nie dziw. Pierwszy to raz bowiem roz- 
warł swoje bramy, by przyjąć przedstawiciela roz 
ległej i ludnej dzielaicy, trybuna z Ot'akringu. Nie 
pomieścił ich też — zapełniły się więc wzgórza 
okoliczne i wyrosło na nich całe morze głów. 

Z nad mogiły zmarłego podaiósł się głos Na o- 
statniem to zgromadzeniu był towarzysz Schuh 
meier! M:a} jeszcze wysłuchać, co powiedzą jego 


towarzysze partyjni o tem, czego w swem niezbyt 
długiem życiu dokonał, dla jakiej idei pracował, 
za co padł i jakie z tego nauki wyciągną na przy- 
szłość. I nie miał na tem zgromadzeniu tow. Schub- 
meier żadaych przeciwnikó w, nie było różnicy zdań, 
mowcom nikt mie przeszkadzał i ne oponował. 
Dziwne to było zgromadzenie! Nie przywykł był 
do takich za życia tow. Schubmeier! Zgodność pa- 
nowała jednomyślna: padł z ręki podstępnego 
wroga człowiek szlachetay a niezwykły, wybitny 
szermierz ukochanej przez siebie idei, towarzysz 
dobry i serdeczny. 

Podniósł się z nad mogiły głos socyalno demo- 
kratycznego posła: „Ne żywimy tu nad tym gro- 
bem żadnych myśli zemsty na naszych wrogach 
za zabicie ukochanego towprzysza. Pragniemy jo- 
dynie pracować, by d'prowadzić ludzkość do ta- 
kich wyżyn, iżby czyny podobne były niemo- 
żliwe*. 

Trybun ludowy z Ottakringu spoczął pod ziele- 
nią i kwieciem. Niechaj mu ziemia lekką będzie! 

Nie było u mogiły Schuhmsiera roztkliwiają ych 
zawodzeń płataych fuakcyonaryuszów kościelnych. 
Nie było ich wcale. Zstępował do grobu mąż, który 
— wiadomo — jakie przekonania wyznawał, za 
które dał życie i którym pozostał wierny aż za 
grób. 


zostało przeniesione z ul. św. Marka na ul. 


Foryańską 0, Lp. 
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ruszył on bowiem z resztkami oddziału, które 
się do niego przyłączyły (część bowiem prze zła 
za granicę, a część do Langiewicza), pod Opa- 
tów, gdzie powtórnie rozbity, przeszedł granicę 
galiryjską. 

Sprawa Kurowskiego była już badaną, i od 
nośne władze orzekły, że Kurowski w tej spra- 
wie nie zawinił, jak mu to powszechnie zarzu- 
cono, ale i krewkość i n'esubordynacya młode- 
go, niewyćwiczonego, aczkolwiek szalenie odwa- 
żnego żołnierza, jak również brak broni i amu- 
nicyi złożyły się na tę nieszczęśliwą klęskę. 

Kraków, 17 lutego 1913 

Szczepan Kurowski, 
uczestnik walki pod Miechowem. 


Przegląd polityczny. 


Porozumłenia anglelsko-nlemieckle. Wczoraj o- 
głoszono protokół urzędowy, zawierający oświad- 
czenie sekretarza stanu dla spraw zagranicznych 
Jagowa i sekretarza stanu dla marynarki Tir- 
pitza, złożone w komisyi budżetowej w dniu 7 
b. m. Według tego protokóła Jagow wskazał 
na prowadzone w pełnem zaufaniu konferencye 
między Londynem a Berlinem podczas wszyst 
kich faz przesilenia bałkańskiego, co przyczy- 
niło się do porozumienia między wszystkiemi 
mocarstwami. Serdeczna wymiana zdań, któ- 
ra trwale odbywa się między rządem niemie- 
ckim a angielskim, wiele przyczyniła się do usu- 
nięcia niektórych trudności, które w ostatnich 
miesiącach powstały. Widzieliśmy teraz, że są 
między nami nietylko punkty styczne sentymen- 
talnej natury, ale także równe interesy. 

Sekretarz stanu Tirpitz oświadczył, że obe- 
cenie nie toczą się rokowania między Anglią a 
Niemcami co do stosunku sił marynarki i także 
nie miały miejsca od dłuższego czasu, Ustale- 
nie stosunku 16:10 dla floty angielskiej i nie- 
mieckiej jest do przyjęcia. Niemcy potrze- 
hują tylko takiej potęgi morskiej, aby trudno 
było je atakować, a nie może być mowy o tem, 
abyśmy wobec Anglii chcieli występować agre 
sywnie. Dalej oświadczył sekretarz stanu, że o 
gotowości Anglii rozpoczęcia rokowań w spra- 
wie marynarki w Berlinie nie nie wiadomo, a 
nieprawdą jest, jakoby takie propozycye zostały 
kiedykolwiek odrzucone. 


Proces największego panamisty. 


Budapeszt, 18 lutego. 

W listopadzie z. r. zarzucił były sekretarz stanu 
w gabinecie koalicyjnym poseł Desy prezyden 
towi ministrów Lukacsowi, że jest największym 
panamistą. Mianowicie zarzurił mu następujące 
rzeczy: 1) że kupił w Siedmiogrodzie domek za 
kilkaset koron, który potem jako minister sprze: 
dał państwu za 200000 K, 2) że z funduszów 
państwowych dał na wybory 4'/a miliona koron, 
3) że nadużywał swego stanowiska, aby sobie i 
awym przyjaciołom przysporzyć korzyści mate- 
ryalnych. 

Lukacs długo udawał głuchego, a nareszcie mu- 
siał Desy'ego skarżyć i w poniedziałek przed przy- 
sięgłymi w Budapeszcie rozpoczął się proces. Lu. 
kacs sam nie przybył na rozprawę z powodu prac 
urzędowych, zaś prokurator oświadczył, że obej- 
muje zastępstwo jego. 

Zapytany przez przewodniczącego oświadczył 
oskarżony poseł Desy, że nie czuje się winnym. 
Jako poseł uważał za swój obowiązek czuwać nad 
tem, aby pieniądze publiczne były używane tylko 
na cele publiczne Zarzuca prezydentowi ministrów, 
że pieniądze publiczne wydawał na cele wyborcze 
partyi narodowej. Takim też był jego zarzut pod- 
niesiony publicznie przeciw prezydentowi mini- 
strów. 

Przewodniczący: Czy przyznaje pan, że 
nazwał pan prezydenta ministrów Lukacsa najwię- 
kszym panamistą w Europie? 

Oskarżony poseł Desy: Tak jest. 

Przewodniczący: Więcej nie mam nie do 
pytania. 

Obrońca oskarżonego adwokat Vaszonyi ofia- 
ruje dowód prawdy, że w r. 1910 dr Lukacz, bę- 
dąc jeszcze ministrem skarbu, zawarł różne umo- 
wy z węg erskiem Towarzystwem bankowem i han- 
dlowem o przedłużenie kontraktów solnych i sprze- 
daż owoców puładniewych, względnie w sprawie 
subwencyi dla Muzeum handlowego. W związku 
z zawarciem tych trzech umów węgierskie Towa- 
rzystwo bankowe i handlowe zapłaciło 1,800 000 
koron, a sumę tę pokwitowali dyrektorzy urzędu 
rachunkowego Kasar i Paduch. Ale suma ta nigdy 
nie wpłynęła do kas państwowych i nie została 
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objętą żadnem zamknięciem rachunkowem. Została 
ona użytą na zapłacenie wyborów w roku 1910. 
Obrońca ofiarowuje dalej dowód prawdy, że mini 
ster skarbu Lukacs zawarł z Towarzystwem skcyj 
nem loteryi klasowej niekcrzystny układ, ale za 
pownił sobie prezydenturę tego Towarzystwa na 
wypadek, gdyby przestał być ministrem. Co do 
sprzedaży domów Lukarsa w miejscowości Zalatna 
ofiarowuje obrońca dowód prawdy, że owe domy 
zostały za stesunkowo drogą cenę nabyte od mi. 
nistra dla państwa. 

Prokurator oświadczył, że zgadza się tylko 
na dowód prawdy co do loteryi klasowej i domów 
w Załatnej. Umowy z Towarzystwem bankowem i 
handlowem wcale nie należą do rzeczy, ponieważ 
przeprowadzone zostały przez ministra handlu, 
który jest za nie odpowiedzialny. 

Oskarżony oświadczył, że nie twierdził, ja- 
koby minister skarbu kradł lub defraudował; po- 
wiedział on tylko, że minister użył wspomnianych 
sum na cele nielegalne. 


Budapeszt, 19 lutego. 

W procesie Desy'ego trybunał sąłiowy odrzu- 
cił wszystkie wnioski obrońcy i pro- 
kuratora, a dopuścił dowód prawdy tylko w 
sprawie domów w Zalatnej. Na to obrońca oświad 
czył, że ta niespodziewana decyzya uniemożliwia 
oskarżonemu prowadzenie dowodu prawdy, wsku- 
tek czego oskarżony rezygnuje z prowadze. 
nia dowodu prawdy, poczem obrońca opuścił 
salę rozpraw. 

Desy został skazany na miesiąc więzienia i 400 
korou grzywny. 

Prokurator zgłosił rekurs z powodu niskiego 
wymiaru kary, oskarżony zaś wniósł zażalenie 
nieważności. 


Wrażenie wyroku. 


Wyrok w sprawie posła Desy'ego zrobił w ko- 
łach oposzycyi wielkie wrażenie z powodu sposobu 
przeprowadzenia procesu. Sąd wyszedł jeszcze po- 
za żądania prokuratora i cgraniczył postępowanie 
dowodowe do jak najściśłejszych granic; pozwolił 
tylko w jednej sprawie na dowód, prawie wszyst- 
kie inne wnioski obrony odrzucił. W ten sposób 
przyspieszono rozprawę. Desy'ego skazano nie za 
oszctzerstwo, tylko za obrazę honoru. Opozycya 
jest tym wyrokiem oburzona. 

Opozycya oskarża Lukacsa. 

Dzienniki wieczorne ogłaszają oświadczenie hr. 
Juliusza Andrassy'ego, hr. Alberta Apponyi'ego i 
hr. Alad. Zichy'ego, w którem ci ze względu na 
wczorajszy wyrok sądowy na posła Desy'ego wy- 
wodzą, że trybunał starał się przeprowadzić pro- 
ces w ten sposób, aby prezydent ministrów otr»y- 
mał pozory formalnego zadośćuczynienia Jednakże 
wymienieni posłowie chcą dać prezyder:towi mini- 
strów sposobność, aby gobie sprawił nietylko po- 
zorną i fermalną, ale i rzeczywistą satyasfakcyę; 
dlatego oświadczają, że przekonani są, iż Lukacs 
otrzymał od węgierskiego banku handłowego prze- 
szło 4 miliony koron z okazyi zawierania umów 
pewnych z państwem i że, mimo iż urzędnik pań 
stwowy pokwitował te sumy, nie dostały się one 
do kas państwowych i nigdzie ich nie rozracho- 
wano, oraz że kwoty te użyte zostały na pokrycie 
kosztów wyborczych partyi pracy. Wobec tego o- 
czekują podpisani, że Lukacs pociągnie ich do od 
powiedzialności sądowej. 

W odpowiedzi na to oświadczenie ogłasza pre- 
zydent ministrów Lukacs oświadczenie, w którem 
podnosi, że politycy, k órzy wprowadzili opozycyę 
w położenie bez wyjścia, widząc, że nie mogą pre- 
zydenta ministrów politycznie zniszczyć, chcą go 
zniszczyć moraluie przez prowokowanie procasów 
karnych. Prezydent ministrów nie ma zamiaru u. 
łatwiania im tego. 


Pogłoski o zmianie rządu. 

Budapeszt. (Tel. wł). W kołach politycznych są- 
dzą, że skutkiem procesu będzie zmiana na na- 
czelnych stanowiskach rządowych. Jako „mężów 
przyszłości“ wymieniają byłego wspólnego ministra 
skarbu Buriana i ministra honwedów Hazaia. 
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Zaostrzona sytuacya. 


Ocena pesymistyczna sytuacyi zaczyna prze- 
ważać, głównie z powodu obrotu, jaki bierze 
zatarg rumuńsko - bułgarski, Wczoraj jeszcze 
przywiązywano nadzieję do interwencyi mo- 
carstw, proponowanej przez Anglię, ale dziś na- 
dzieja ta osłabła tak dalece, że w Sofii bardzo 
mało już mają nadziei bezpośredniego porozu- 
mienia się z Rumunią. Wszyscy uznają warunki 
rumuńskie za niemożliwe do przyjęcia, a król 
Ferdynand miał oświadczyć, że osobiście nigdy 
na oddanie Sylistryi się nie zgódzi. Jeżeli do 
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tego zatargu doda się jeszcze sprawę albańską, 
która ani na krok nie postąpiła naprzód, bę- 
dziemy mieli dostateczne vzasadnienie pesymi- 
zmu. Sytuacyę zaostrzają także doniesienia pism 
paryskich, które donoszą, że w odpowiedzi cara 
na list cesarza jest ustęp, że Rosya musi bro- 
nić interesów Słowian bałkańskich, Wprawdzie 
z Wiednia i z Petersburga wersyi tej zaprze- 
czają, ale jest ona charakterystyczną dla po- 
glądu, jaki przypisują Rosyi. 

Ządania Romunii, rzecz naturalna, wywołują 
w Bułgaryi silne wzburzenie. Jak donosi ber- 
liński „Lokal Anzeiger*, wszędzie panuje prze- 
konanie, że lepiej dopuścić do wkroczenia Ru- 
munów, aniżeli oddać im Sylistryę, gdyż Buł- 
garzy, uporawszy się z Turkami, będą mieli 
dość siły, aby wyprzeć Rumunów. W dyploma- 
tycznych kołach jednak twierdzą, że jeszcze 
może się uda uzyskać pośrednictwo mocarstw. 
Krążyła wczoraj też pogłoska, że rumuński po- 
seł w Sofii otrzymał już rozkaz wyjazdu. Po- 
głoska ta dotąd nie została sprawdzoną. 

Dziwnym trafem w Petersburgu są różowo 
usposobieni co do tej kwestyi. Jak petersbur- 
ska agencya telegraficzna, rzekomo z kompe- 
tentnego źródła, donosi, ogólna sytuacya poli- 
tyczna, wynikła z rokowań bułgarsko-rumuń- 
skich, nie usprawiedliwia pesymistycznych za- 
patrywań pewnej części prasy. Rokowania mię- 
dzy gabinetami w Sofii i Bukareszcie nie są 
zerwane. Na wypadek, gdyby te bezpośrednia 
rokowania nie doprowadziły do zupołaego po- 
rozumienia, oba rządy będą miały do dyspozy- 
cyi wszelkie środki, aby sporne kwestye przed- 
łożyć sądowi rozjemczemu mocarstw. 
Należy przyjąć, że w Rumunii tak samo, jak w 
Bułgaryi świadomi są ciężkiej odpowiedzialno- 
ści, jakaby spadła na stronnictwa, któreby przed 
wyczerpaniem tych środków pokojowych chciały 
uciec się do użycia siły. Wkońcu zaznacza a- 
gencya petersburska, że wszystkie wielkie mo- 
carstwa życzą sobie usunięcia możłiwości kon- 
fliktu i w ten sposób starają się o pokojowe 
rozwiązanie kwestyi. 

Z placu boju nie przychodzą żadne wiado- 
mości. Tylko gazety londyńskie donoszą, że 
Czarnogórcy z powodu olbrzymich strat prze- 
rwali oblężenie Skutari, czekając na przybycie 
nowych wojsk i amunicyi Może być, że przer- 
wa ta ma inny powód; mianowicie przekonanię 
się, że Czarnogóra nie otrzyma Skutari, nawet 
gdyby je zdobyła. Pod tym względem zgodne 
są Austrya i Włochy, a właśnie na Włochy 
król Mikołaj najwięcej liczył. 


Telegramy z środy 19 lutego. 
Enver bej żyje. 


Konstantynopol. Urzędownie zaprzeczają po- 
głosce o zranieniu Enver beja w Rodcsto. Także 
wiadomości, jakoby Turcy stracili koło Bulair 
15 000 i jakoby Grecy wysadzili w zatoce Besica 
10 000 ludzi na ląd, oznaczają jako złośliwy wy- 
mysal. 


Austrya wysyła okrety. 
Wledeń. Krążowniki „Marya Teresa* i „Cesa- 
rzowa Elżbieta* udały się do Smyrny. Stamtąd 
okręt „Cesarzowa Eiżbieta* uda się do Konstan- 
tynopola, a okręt „Marya Teresa* ma dla strze- 
żenia interesów austryackich krążyć na morzu 
Egejskiem. 


Serbia godzi się z Austryą, 


Belgrad. (Tel. wł.). Artykuł „Fremdenblattu* u- 
ważają tu za bardzo życzliwy dla państw bałkań- 
skich i wnioskują stąd o możiiwości przy- 
wrócenia dobrych stosunków z Au- 


stryą. 
Konflikt hułgarsko-rumuński. 


Sofla. (Tel. wł.) Poseł rumuński Ghika przeełał 
swemu rządowi raport, w którym wyraził się, że 
niebezpieczeństwo zbrojnego zatar- 
gu znikło. Rokowania bezpośrednie między Ru- 
munią a Bułgaryą zostały wprawdzie zerwane, 
ale mocarstwa ujęły sprawę w swe ręce; Bzcze- 
gólnie zajmują się nią Austrya i Rosya. 

Bukareszt. (Tel. wł.). Pankt ciężkości zatargu 
leży teraz w akcyi mocarstw. Rumunia nie myśli 
wyrzec się Sylistryi, 


© Albanię. 


Berlin. (Tel. wł). W tutejszych kołach politycz- 
nych twierdzą, że różnice między Austryą a Ro- 
syą o Albanię zostaną w drodze kompromisowej 
załagodione. Rosya zgodzi się na przyznanie Sku- 
tari Albanii, zaś Austrya poczyni ustępstwa co do 
Ipek i Prizrentu na rzecz Serbii. 
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Także w kołach politycznych Francyi wierzą w 
możliwość wyrównania zatargu, tembardziej, że 
Anglia lojalnie pośredniczy. 


Turcya chce zawrzeć pokój, 


Wledeń. (Tel. wł). „St lslnvische Koresp.* do- 
nosi, że wielki wezyr wszczął akcyę dla przyspie- 
szenia zawarcia pokoju. Odwiedził on ambasado- 
rów mocarstw i prosił ich o życzliwą iuterwencyę 
w akcyi wysłanego za granicę Hakkiego paszy. 
Ambasadorzy odpowiedzieli, że interwencya może 
nastąpić dopiero wtedy, gdy Turcya da przychylną 
odpowiedź na notę mocarstw (żądającą zupełnego 
odstąpienia Adryanopola). 

Wiedeń. (Tel wł). Ambasador turecki Hilmi pa- 
sza odwiedził wczoraj hr. Barchtolda. 


Posiłki Rosyl dla Serbii? 


Berlin. (Tel. wł.). „Local Anzeiger* donosi, że 
przez Bułgaryę przewieziono do Serbii mundury i 
uzbrojenie dla 100.000 żołnierzy. 


Pożyczka bnłgarska. 


Berlin. (Tel. wł). Rząd bułyarski zaciągnął w 
„Credit Lyonnais" pożyczkę 350 milionów franków 
na 4'/s procent. Pożyczka zostanie wypłaconą do- 
piero po zawarciu pokoju. 


Pożar w Konstantynopolu. 


Konstantynopol. Pożar w Stambule zniszczył 100 
domów i 40 msgazynów, z których część znajduje 
się w olicy naprzeciw meczetu Zofii. Wiele rodzin 
schroniło się w meczecie Achmeta i Zoffi. Policya 
prowadzi śledztwo w sprawie przyczyny pożaru. 
Marynarze auatro-węgierskiego okrętu „Tauris“ i 
innych okrętów zagranicznych brali udział w akcyi 
ratunkowej, 
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Sprawy parlamentarne. 
Wiedeń, 19 lutego. 
W komisyl finansowej 


kontynuowano wczoraj obrady nad wglądem w 
księgi kupieckie. 

Poseł tow. Renner krytykował wnioski re- 
ferenta posła Lichta i oświadczył się za wpro- 
wadzeniem wglądu w- księgi. 

Poseł tow. Diamand wniósł, aby każdy poda- 
tnik, którego roczne dochody przenoszą kwotę 
5000 koron, był obowiązany prowadzić prywa 
tne księgi. W tych księgach muszą dochody i 
wydatki być jasno uwidocznione i muszą zawie- 
rać konto strat i zysków i bilans, 

Na tem dyskusyę zamknięto i obrady odro- 
czono do dziś godz. 10 przed południem. 

O ugodę czesko-nlemiecką. 


Pod przewodnictwem ministra spraw wewnę- 
trznych odbyła się wczoraj konferencya w spra- 
wie uregulowania stosunków językowych przy 
władzach państwowych w Czechach. Na konfe- 
rencyę przybyli przedstawiciele wielkiej własao 
ści i kilku przedstawicieli klubów czeskich. Oma. 
wiano punkty widzenia, jakie miałyby przez rząd 
być wzięte pod rozwagę w sprawie ustawodaw- 
czego uregulowania tej kwestyi. 
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Objęcie prezydentury przez Poincaré’go. 


Paryż, 19 lutego. 


Prezydent ministrów Briand zjawił się wczo- 
raj o godz. 2 po pułudniu w mieszkaniu nowe- 
go prezydenta Poinemó'go, aby z nim razem 
udać się do pałacu Elizejskiego. Podczas jazdy 
w powozie gulowym, wojsko oddawało przepi- 
sane honory, a publiczność witała prezydenta 
okrzykami na cześć republiki. Owacye trwały 
przez całą drogę aż do pałacu Elizejskiego, 
gdzie prezydent Fallióres, otoczony przez wszy- 
stkich m'nistrów i prezydeatów Izby deputowa- 
nych i senatu, przyjął nowego prezydenta i od- 
dał mu władzę prezydyalną. 

Fallióres wygłosił mowę do Poinca'6'go i 
wyraził mu życzenia z powodu objęcia urzędu. 
Podniósł jego wielkie zasługi i wyraził przeko. 
nanie, że swą powagę i siły rozwinie w duchu 
pokoju, wolności i postępu. 

Poincaré podniósł wielkie zasługi Falleres'a 
i zapewnił, że będzie się starał opierać zawsze 
na zaufaniu parlamentu i kraju. 

Wczoraj po południu udał się Poincaró w u- 
roczystym pochodzie z pałacu Eizejskiego do 
ratusza. Publiczność urządzała po drodze owa- 
cye. Tu powitali prezydenta prezes wydziału 
miejskiego Galli i prefekt departamentu Sekwa- 
ny Delannev. W ratuszu obecni byli też b. 
prezydenci Fallióres i Loubet. 
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O godz. 5 po południu Poincar wraz z Brian- 
dem odprowadziii Fallióresa do mieszkania pry- 
wa'nego. 

W pałscu Elizejskim odbyła się następnie 
pierwsza Rada ministrów pod przewodnictwem 
Poinearó'go. Gabinet podał się do dymisyi. 


KRONIKA. 


Środa 19 lutego. 


Nowiny krakowskie. 


„Szlakiem sybirskim* — pod tym tytułem od- 
będzie się we czwartek 20 lutego w Związku 
stow. rob. (Filipa 2, II. p) wieczorek literacko- 
muzyczny, urządzony staraniem Uniwersytetu Lu 
dowego. Na program się złożą: odezyt dra Kro- 
patscha (ilustrowany obrazami świetlnymi), 
śpiew „Lutni Robotniczej“, śpiew p. s*a (ucznia 
dramatycznej szkoły p. Gabryelskiego) i gra na 
fortepianie p. Jadwigi Marszewskiej. Wstęp 
wolny. Poezątek o godz 7 wisczorem. 

P. Marszewska odega Andante z patetycznej So- 
naty Beethovena i dwa preludya Szopena. 

Z teatru miejskiego. Dramat K. H. Rostworow- 
skiego „Judasz z Kariothu* ukaże się na scenie 
krakowskiej w zupełnie nowej artystycznej wysta- 
wie dekoracyjnej, wykonanej w zaszczytnie znanej 
pracowni Kautsky'ego i Rotłonary w Wiedniu, we 
dług szkiców prof. krakowskiej Akademii sztuk 
pięknych Józefa Mehoffera. Proby, w obecności 
autora, odbywają się codziennie W przedstawieniu 
weźmie udział lezny zastęp statystów rzeszy jero- 
zolimskiej i rzeszy galilejskiej. 

„Rembrandt dalekiego Wschodu“. Pod tym tytu 
łem wygłosi p. Feliks Jasieński odczyt w dniu 22 
b m. o godz. 4'/2 po p łudniu w sali Towarzy 
stwa technicznego (ul Straszewskiego 28) Zaawca 
sztuki japońskiej zaznajomi w tym odczycie pu 
bliczność krakowską z działalnością artystyczną 
Hokusai'a. 

Dochód z odczytu przeznaczony jest na rzecz 
Towarzystwa Bratniej Pomocy uczniów Akademii 
sztuk pieknvceb. 

Drugi koncert historyczny odbędzie się we środę 
26 b. m. Program obejmuje wyłącznie utwory Mo 
zarla. W wykonaniu biorą udziat panie Ms:rya 
Salz Zimmermannowa. Wanda Hendrichówna. Anna 
Gotiliebowa, Marya Zarankówna i pp. dyr. Włady- 
sław Żeleński, Henryk Czapliński, Karol Wierzu- 
chowski, Karol Skarżyński, Adam Ludwig, I. Stę- 
pniowski, Kazimierz Komiakowski, dr Józef Reiss 
i Wsktor Bsrshasz. 

Popis uczniów konserwstoryum odbędzie się w 
poniedziałek 24 b. m. w sali starego teatru. Wy- 
konawcami obszernego i urozmaietnega programu 
będą uczniowie klas prof. Ebella, dyr. Żeleńskiego, 
Ludwiga, Czaplińskiego, Lalewicza, Szwarcensteina 
it. d. Początek o godz. 6 wieczorem, Bilety w 
cenia 1 K za krzesło na sali, a 60 h na galeryi 
sprzedaje ksiegarnia $ A- Krzyżanowskiego. 

Angażowanie p. Adwentowicza do Warszawy? 
Warszawski „Kuryer poranny“ donosi: Dowiadu- 
jemy się, że wybitny artysta dramatyczny p. Ad 
wentowicz zaangażowany ma być przez dyrekcyę 
teatrów rządowych warszawskich na jedno z wy- 
bitniejszych staaowisk w składzie personalu sceny 
Rozmaitości. Niewątpliwie z pomocy p. Adwento. 
wicza dramat nasz będzie korzystał przedewszy- 
stkiem w zakresie reżyseryi, Wiadomość tę powi- 
tać należy z zadowoleniem, bo wobec tego, że 
Kazimierz Kamiński reżyseruje tylko niektóre rztu- 
ki i zamierza wogóle od reżyseryi się uauoąć i 
wobec stanu zdrowia p. Wostrowsziego, brak od- 
powieduiej reżyserskiej siły kierowniczej w Roz- 
mait: ciach staja rie coraz dotkliwszym. 

Pogrzeb posła Schuhmeiera można oglądać w 
teatrze świetlaym „Uciecha“ przy ul. Starowiślnej, 
Zdumiewajątym jest pośpiech, z jakim technika 
kinematograficzuna pracuje Już na trzeci dzień po 
pogrzebie gotowy był film na kilkeset metrów 
długi, a do Krakowa przyszedł zaraz po wygoto- 
waniu. Obraz ten stanowi atrakcyę przedstawienia. 

Zgromadzenia dyskusyjne akademików na temat 
„Komisya Tymczasowa a Rada narodowa“ odbę- 
dzie się w czwartek 20 b. m. 0 godz. 7 wieczór 
w lokalu I Koła T. S. L w Podgórzu, ul. Lwow. 
ska 14. Zebranie odbędzie się na podstawie $ 2 
ustawy o zgrom 

Kradzieże w sklepach. Policya aresztowała Bole 
sławę i Maryę Czarnek, oraz Agnieszkę Chroba- 
czek, które chodziły po sklepach i kradły towary. 
Mędzy innymi ukradły w sklepie kuśnierskim p. 
Trąbki przy ul. Poselskiej żakiet z baranków per- 
skich wartości 1100 K. 
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Drug! odczyt tow. Emila Haeekera o bistoryi 
socyalizmu w Galicyi odbędzie się w „Promieniu* 
(Szewska 12) jutro, w czwartek, o godz. 7!/a wie- 
czorem. 


(lniwersytof lodowy lm, A. Misziawicza (ul. Knaw- 
cha 16, L p.) 

Czytelnia esagopiem otwarta codziennie od 
godz, 11—1 w południe I od 4—9 wieszorem. 
Biblioteke otwarta od godz 12—1 w południe 
i 5—9 wieczorem. Biuro otwarte w dai powaze- 
dnie og 5—7 wieczorem. 

Wykłady w sali przy ul. Zwierzyniarkiej 14: 

We środę o godz 7 wieczorem: dr M Lipcówna: 
„Budowa ciała ludzkiego“ (z obrazami świetlnym'). 

We czwartek o godz. 7 wiecznrem: inż. S. G. 
Żeleńzki: „Współczesne kierunki budowy i prze- 
budowy miast" (z obrazami świetlnymi). 

Uniwersytet ludowy rozpoczyna nowy kurs ję- 
zyka niemieckiego. Zapisy przyjmuje biuro Uni- 
wersytetu ludowego codziennie od 5—7. Kurs 4 K, 
dla członków 3 K. 

W Domu Robotniczym w Podgórzu (plac Ser- 
kowskiego 11) we czwartek o godz. 7 wieczorem 
wykład p. Henryka Raabego: „Początki życia na 
ziemi“. 

W Czytelni robotniczej na Grzegórzkach we 
czwartek o godz. 7 wieczorem wykład dra M. 
Lipcównej: „Życie rřélinne a życie zwierzęce“. 

Szkoła nauk społeczno-politycznych. 

We środę od godz. 6—7 wieczorem: Wł Studni- 
cki: „Austro-Węgry; od 7—8: dr Sokolnicki: 
„Dzieje Europy współczesnej”. 

We ezwartex od godz. 6—7 wieczorem: dr Rein- 
hold: „Eneyklopedya prawa“; od 7—8: Radlińska: 
„Konserwatorya oświatowe". 


Rapsrtuar teatro misjskiago. 

Środa' .Dyabeł i karczmarka* (popularne). 

Czwartek „Wet za wet'. 

Piątek Teatr zamkn ęty 

Subota' „Judasz z Kariothu*, dramat w 5 aktach (6 od- 
słonach» K. R. Rostworowskiego. 

N edziela po południu. „Dobrze skrojony frak“ (ceny 
zniżo,6 do połowy). 

Niedziela- wieczór: „Judasz z Kariotu*, 

Od poniedziałku do czwartku: „Judasz z Kariothu*. 

Teatr świetlny „Uclecha”*, Starowiślna 18. 

Do piątku d. 21 b. m: „Królowie lasów*, wspaniały 
dramat z życia Burów w Afryce; „Pan Moryc jako wo- 
jenny fotograf na Bałkanie (kcmedyas) Widoki Szwaj- 
caryi z okohe tunelu św. Gotarda. F gle młodego nie- 
dżwiedzia. Nadto inne zajmojace obrazy i humoreski. 
Aktualne: *'grzeb posła Schuhmeiera. 

Codziennie 4—10'. 


Kinoteatr Towarzystwa Szkoły Ludowej, Pedwala 6. 


Przedstawienia w dni powszednie od godz. 4 do 101/3 
w nocy, w niedziele i święta ed godz. 3 do 11 w nocy. 


Nowiny iwowskie. 


Nadzwyczajne walne zgromadzenie stowarzysze- 
nia fiakrów i dorożkarzy we Lwowie odbędzie się 
w poniedziałek 24 b ra. o godz. 9 rano w sali 
przy ul. Szpitaloej 38 z porządkiem dziennym: 
odczytanie protokółu z ostatniego zgromadzenia, 
sprawa zmiany regulaminu i taryfy dorożkarskiej, 
wnioski. 

Ucieczka z Kulparkowa. Andrzej Kościelecki, li- 
czący lat 60, który pozostawał w leczeniu w za- 
kładzie kulparkowskim, uciekł z zakładu w panie- 
działek ubraay w futro i czapkę sportową. Zjawił 
się w domu przy pl. Jabłonowskich, gdzie mieszka 
jego żona, zajrzał przez drzwi do mieszkania i 
poszedł dalej. Chory ten dostaje od czasu do czasu 
napadu szału, rodzina obawia się, że w takim wła- 
śnie stanie umknął z zakładu. 

Uvieczki z zakładu w Kulparkowie powtarzają 
się raz po raz, nadzór nad chorymi wciąż jest 
niedostateczny, a wydział krajowy, pod którego 
zarząd zakład należy, powiuien już raz przecie coś 
przeciw temu zaradzić 

Proces o Bank parcelacyjny. Z końcem grudnia 
z. r. cofnęła prokuratorya akt oskarżenia przeciw 
b. dyrektorom Banku parcelacyjnego drowi Desku- 
rowi i Zygmuntowi Poznańskiemu, a to na pod- 
stawie orzeczenia rzeczoznawców. W styczniu b. r. 
wnieśli dwaj poszkodowani włośsianie Jan Michalik 
z Brzostka i Wilhelm Wilga z Myślenie skargę 
subsydyaruą, czyli oświadczyli, że podtrzymu:ą akt 
oskarżenia przez prokuratoryę cofcięty i zażądali 
wyznaczenia nowej rozprawy. Ponieważ koszta 
tego procesu dojść mogą do bardzo znacznej kwoty, 
a wszystkie koszty poniaść musi na wypadek wy- 
roku uwalniającego strona wnosząca ossarżenie 
subsydyarae, uchwalił sąd karny w załatwieniu 
skargi Michalika i Wilgi, że rozprawa rozpis»ną 
być może tylko pod tym warunkiem, jeżeli Mi- 
chalik i Wiiga złożą do dni 14 zalczeę na kosaty 
rozprawy w kwocie po 30000 K, t. j. razem 
60 000 K. Gdyby poszkodowani kwety tej nie zło- 
tyli, przyjmie sąd, że swą skargę subsydyarną 
cofają. 
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„Powstańcy 1863/4 r. na katordze* — prd tym 
tytułem odb dzie się w sobotę 22 lutego w saii 
ratuszowej ończyt p Feliksa Kona. Dochód prze- 
znarzony na rzecz Towarzystwa uczesłnków po 
watania 1883/4 r., oraz lwowskiego Z»iązku po- 
mocy dla więźniów politycznych. Ceny miejac: 
p'erwsze po 2 K, siedzące po 1 K, wstęp 60 h. 
Bilety wcześniej do nabycia: w ks'ęgeroi polskiej 
B. P.łunieckiego, w księgarni p K Jułfy (ul Ko- 
pervika |. 5), w cukierni p. K. Sotachka (pl. Ma- 
ryacki), oraz w sekretaryacie Związku (S:pieby 
boczna 1. 6, Il. p) międry godz. 1 a 3 po poł. 
W dzień cd zytu przy kasie. 

Dorocznego zebranla partyjnego ciąg dalszy od 
był się w poniedziałek wieczór. Przewodniczył 
tow. Drewniak, sekretarzował dr Landau Przed 
porządkiem dziennym tow. Hausuer poświęcił go 
rące wspomnienie pamięci zamordowanego posła 
Schuhmsiera. 

O sytuacyi poltycznej, organizacyi, agitacyi i 
podatku partyjnym wygłosił bardzo obszerny i wy 
czerpujący referattow. Hausner Z powodu spó 
źnionej pory dyskusyę nad referatem, oraz dalsze 
punkty porządku dziennego: Prasa i kolportaż i 
Wnioski odłożono do następnego zebrania, które 
odbędzie się w poniedziałek 24 b. m. o go 
dzinie 7*/a wieczorem w Kasie chorych, ul. Braje 
rowaka |. 8 

Szplegostwo. Nedawno aresztowano we Lwowie 
pod zarzutem szpiegostwa Andrzeja R: maniuka, 
byłego sekretarza starcs wa w Robatynie. Dotych 
czasowe dochodzenia wykazać miały, że u rzymy- 
wał on stosunki z pewnym żołnierzem, zajętym 
w komendzie jako rysownik. Żo'nierz ten przy- 
wrócić miał Romaniukowi do Rehatyna rozmaite 
materyały Żołnierza tego aresztowano i osadzono 
w więzieniu wojskowem. W czasie rawizyi w mie. 
szkeniu Romaniuka znaleziono ksiażeczkę Kasy 
oszczędności na 70 000 K i notatki. Śledztwo prze- 
ciw Romaninkcwi trwa dalej. 

Handel kradzlonemi rzeczami. W Zamaratynowie 
aresztowano właściciela sklepiku G'sela, który tru 
dnił się handlam skupowanemi od złodziei rze- 
czami. Przy rewizyi znaleziono u niego koszto 
wności i inne przedmioty, niezawodnie pochadzą- 
cs z kradzieży. Aresztowanie nastąpiło w związku 
z przytrzymaniem Gliwy i kilku innych złodziei. 
którzy sprawili ssbie konia i wózez i zajeźdżali 
przed ekl-py. gdzie poneiniali kradzieże, 

Pożar w barakach wojskowych. W barakach woj 
skowych przy placu Bema wybuchł w nocy cg'eń 
Od żelaznego pieca zajęła się drewniana ściana. 
Zamieszkali w baraku rezerwiści przy pomocy 
straży pożarnej ogień ugasili. 

Aresztowanie oszusta. Na doniesienie kilkunastu 
osób aresztowano uiejakiego Mi hasła Bereskiego, 
który, jeżdżąc po prowineyi, przedstawiał się jako 
agent domu handlowego i sprzedawał sfirgowane 
losy na raty. Pobierał on zadstzi na losy, które 
miał nadesłać pocztą. Naturalnie naiwni czekali na 
losy daremnie. 

Uniwersytet ludowy Im. A. Micklewicza, oddział 
lwowski (Sienkiewicza 9). 

Biblioteczki ruchome od godz. 7 do 8 wieczorem. 

Sprawy sekretaryatn od godz. 6 do 7 wieczorem 
codziennie prócz niedziel i świąt. 


Wykłady w stowarzyszeniach zawodowych re- | 


botniczych w godzinach od 7?/⁄s do 9 wieczorem 
codzień. 

Zabawy dla dzieci w niedziele po południu oć 
godz. 4 do 6. 

Aeperłuar teatra miejskiego wa Lwowie. 


Czwartek Tajemnica Zuzanny“, „Flet zaczarowany“ i 
„Cavaileria rust cana . 
Piątek: „Taniec czynowników*. 
i. Sobota po południu: „Uriel Akosła*. 
Sobota w e zorem „Tajemnica Zuzanny”, „Fiet zacza- 
rowany* i „Cavalleria rust'cna*. 
= Niedz ela po połud iu: Leci liście z drzewa”. 1 **- 
Niedziela wieczorem: „Trubadur“. 
Poniędziałek: „Taniec czynowników”. 


2 KPU. 


Za Stanisławowa piszą nam: Związek strze- 
lecki w Stanisławowie uczcił godnie 50 rocz 
nicę walki o niepodległość narodową, 
urządzając zeszłego tygodnia uroczysty wieczór w 
sali teatralnej  Dziejs walki skreślił wymownie 
towarzysz i weteran walk osta'nieh dr Bolesław 
Limanowski, wplątając w nie osobiste wspo- 
mnienia. O roku 63 w nawiązaniu do stosunków 
obecnych mówił p. Władysław Studnicki. Prze- 
mówienie jego powszechnia się podobało, a chyba 
tylko endecya, której moskalofilstwo prelegent pod- 
niósł, z przemówienia jego nie była radowoloną. 
Część wok»lną wieczoru wypełniła deklamacya p 
Jadwigi Wierzejskiej, oraz bardzo piękny 
śpiew p. Wandy Hendrichówny i prof. Ada 
ma Ludwiga, oraz chóru Tow. im. S:openn. — 
Żywe obrazy, które odtworzyli nasi strzelcy, i de- 
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dzo silne wrażenie, zakcńczyły obchód. Po sb:ho- 
dzie odoył się komers, pełen powagi i nastroju, 
przeplatany przemówieniami, oraz śpiewem pieśni 
rewolucyjnych. Wkcńcu podnieść należy że Zwią 
zek strzelecki liczy obecnie około 300 czł nków, 
z tych około 80 umuadurowany.h i uzbrojonych 
i cieszy sę w całem społeczeństwie sympatyą i 
poparciem. 

Rozprawa tow. Kochańskiego, Korke- 
ga i innych, będąca echem walki podzzas wybo 
rów cstatnich ze sycnistami, odbędzie się 7 mar 
ca b. r przed trybunałem orzekającym. Oskarżo 
nych, których jest 11, bronić będą: dr Grek ze 
Lwowa, oraz tow. dr Marek z Krakowa. dr Wy- 
rostez ze Lwowa i dr Mozłer ze Stanisławowa. — 
Prokuratorya cskarża wszystkich o zbrodnię gwał 
tu pubiicznego przez wymuszenie i o zbrodnię 
narustenia miru domowego. 

Wybór delegatów do Tow. wzej. ubezp. 
urzędników prywatnych jako zakładu zatępczego, 
który miał się odhyć ubiegłej niedzieli w Stanisła- 
wowie, został na żądanie zarząda centralnego od 
roczony, albowiem deiegat wydziału centralnego 
dr Majerski, który na zgromadzen.e miał przybyć, 
uległ wypadkowi kolejowemu. 

Ohydny mord, dokonany na osobie tow. 
Schukmeiera w Wiedniu, wzbudził bardzo żywe 
współczucie w szeregach towarzyszów stsnisła 
wowskich. Wyrazem tego jest, że na p grzeb wy- 
brało się do Wiednia kiiku towarzyszów. a nadto 
kolega z czasów młodości zamordowanego obywa- 


klamaeya jednego ze strzelców, która zrobiła bar 
| 


təl Perlik, majetər. piekarski, pospieszył do Wie-, 


dnia, by oddać zamordowanemu ostatnią przy- 
sługę. 


ze świata. 


Polskia wieńce na grobla tow. Schuhmelsra. 
Wśród tysięcy wieńców, które zostały złożone na 
grobie zamordowanego działacza przez o:genizacye 
robotnicze nietylko Austryi, lecz niemał świata ca 
łego — od Nowego Jorku zacrąwszy („Volt szei 

j tung“) a na Petersburgu skończywszy (gazeta „Pra 
wda“) — nie brakło także wieńców polskich, mia- 
nowicia: od parlamentarnego klubu P. P. S. D 
(„Koledze i Druhowi*); od komitetu wysonawc:e 
go P. P. S. D. („Wodzowi proletaryatu wiedeń 
skiego); od kowitetu krakowsziego P. P. S. D. 

| („Ofierze merdu klerykalnego“); od wiedeńskiego 
gomitetu P. P. S D. („Nieustraszonemu bojowii. 
kowi sa prawa ludu‘) 

Z pclskich posłów byli obecni: Daszyński, Dia 
mand Lseberman, Marek, Klemensiewicz, Hudec i 
Cingr (bosgitant). 

I 
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B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje i naj- 
muje — fortepiany, pianina, harmonie i pianole — 
krajowe i zagraniczne, nowe i przegrane — za 
gotówkę i na spłaty - bez zaliczki. 


z duia 19 lutego. 


Po pogrzebie tow. Schuhmeiera, 


Wiedeń. (Tel. wł.). Morderca S hubmeiera, Pa- 
weł Kunschak poddany został badaniu psy- 
cehiatrów. 

Brat mordercy, poseł chrześcijańsko socyalny 
Leopold Kaanschak, wyjechał na dłuższy czas 
z Wiednia. 

| Na wezorajszem posiedzeniu Rady miejskiej 
ł burmistrz Weiskirchner, poświęcił wspomnienie 
tow. Schuhmeierowi. 


| Strejk generalny na Węgrzech, 
| 


Budapeszt. (Tel wł) „Az Ujsag“ donosi, że 
strejx generalny ma wybuchnąć dnia 10 marca. 


Nominacya Envar beja. 


Konstantynopol. Enver bej został w miejsce 
Fati beja mianowany szefem sztabu gene. 
ralnego 10 korpusu armii, operującego na 
półwyspie Gallipoli. 

Na miejsce komendanta Gailipoii Fahri paszy 
przyszedł były minister marynarki generał Hur- 
szid pasza. 


Rewolucya w Meksyku. 


Nowy Jork. Z Meksyku na El Paso przychodzi 
depesza, że Maderę pojmano wraz z ca- 
łym jego gabinetem. Prowizorycznym pre- 
zydentem został zamianowany Huerta. 
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„Ostmarkenzulage”, 


Berlin, 18 lutego. 


Parlament niemiecki w dyskusyi budżetowej 
obradował wczoraj nad sprawą dodatku na 
prowincye wschodnie w wysokości 1 mi- 
liona marek dla urzędników poczto- 
wych średnich, niższych i kancel*ryjnych, za- 
trudnioaych w prowincyi poznańskiej i w okrę- 
gach Prus zachodnich o mieszanym języku. 
Komisya budżetowa skreśliła całą tę pozycyę. 
Postępowcy wnieśli, aby go przywrócono. Pra- 
wica ponadto wniosła, żeby dodatek rozszerzyć 
także na Alzacyę i Lotaryngię i podwyższyć go 
pa 2 miliony. Narodowo:-liberalni proponowali 
2,100 000 marek. 

Poseł Sehlee (aarodowy liberał) wywodził, 
że przyznanie tych dodatków urzędnikom Rze- 
szy było postulatem sprawiedliwości, skoro taki 
dodatek pobierają urzędaicy pruscy. 

Poseł Schultz z Bydgoszczy (partya pań- 
stwowa) przeczył, jakoby dodatek ów miał cha- 
rakter polityczny. 

Poseł Ledebur (socyalny. demokrata): Pru- 
sy zaprowadziły dodatek bez wzylędu na pań- 
stwo z przyczyń czysto politycznych. Przeciw 
temu parlament oświadczył się kategorycznie. 
Dodatek ma służyć bezpośrednio na 
zwalczanie polskości. Jeżeli Prusy chcą 
rzeczywiście prowadzić nacyonalistyczną poli- 
tykę względem Polaków, niech nie wchodzą w 
antagonizm z państwem, Wyrażenie „fundusz 
korupcyjny* jest bardzo właściwe. Sz y k a- 
ny z listami, adresowanymi po pol- 
sku dowodzą wyraźnie korupcyjno- 
ści tego funduszu. W:inę antagonizmu na- 
rodowościowego ponosi polityka rządowa i u- 
stawodawstwo wywłaszczeniowe. Aby z Pola- 
kami żyć w pokoju, nie należy stwarzać no- 
wych ustaw wyjątkowych, a owszem istniejące 
ustawy wyjątkowe powinny być zniesione: oto 
jest jedyna słuszna idea narodowa. 

Puseł Chłapowski (Koło polskie): Sekre- 
tarz stanu wie dobrze, że Prusy uchwaliły do- 
datek z motywów politycznych. Precz z żąda- 
niem denuncyatorstwa i funduszu korupcyj- 
nego! 

Poseł Hub rich (postęp ) oświadcza, że jego 
partya głosuje za każdym wnioskiem, który u- 
rzędnikom pocztowym w prowincyach wscho- 
dnich przyznaje dodatki. Zastrzega się przeciw 
temu, żeby te dodatki wpływały na urzędników 
pocztowych koruimpująco. 

Poseł Trąmpczyński (Koło polskie) wy- 
wodził, że gdyby odrzucenie dodatku stworzyć 
miało nierówności między urzędnikami Rzeszy 
a pruskimi, parlament nie może tego uwzgłę- 
dnić. 

Sekretarz stanu Kraetke zarzucał Polakom 
i socyalistom, że chcą „skrzywdzić urzędni- 
ków“ (1). 

Uchwalono głosowanie imienne. Odbę- 
dzie się ono w czwartek. 


EiEKi Kii ii owi 
Filia redakcył I administracy! we Lwowie, 
ulica Sokoła 4, Ii. p., tel. 699. 


Tanią i wygodną 


w użyciu Jest 


MAGGI przyprawa 


jedynie prawdziwa 
z krzyżem w gwieździe. 


Kiika kropil nadaje słabym zu- 
pom, rosołom, |arzynom I t. d. na- 
tychmiast niezwykle wydatny I wy- 
borny smak. 

Do nabycla wa flasztach orygi- 
nalnych począwszy od 30 h; na- 
pełniano taniej. 

Próbna flaszeczka 12 h. 


Baczność 
przed 
naślsdownictwami 


` 


f Nr. 42 


Z sali koncertowej. 


` 


W ośmiu dniach sześć koncertów. Gdyby rie 


znużenie, groziłaby nam megalomenia. mi*liśmy 
bowiem nawet coś niby kencert południowy Fil. 


harmoników w Wiedniu O złudzenie to przypra 


wil nas p, Czyżowski na czele swej „symfo. 


nicznej orkiestry“. Koncer'ów symfonieznych po 


Biadamy zbyt mało, przyjmujemy je więc chętnie, 
zwłaszcza, gdy uwidoczniają gumienną pracę Giy 
trudności niewielkie, o połowę zamała orkiestra 
d} wywiązuje się z zadania zupełaie poprawnie, jak 
tego dowiodła uwertura „Genowefa“ Schumanna. 
Natom'ast za trudnem zadaniem okazała się ósma 
symfonia B+etbcvena i Karoawał rzymski Berlioza. 


O smaku artystycznym wobec zestawienia Beetho 
vena z tańcami Sinigaglii mówić nie wypada. 
Ciekawym już przez swą wyjątkowość był wie- 


czór pedzgcgiczny p. Świerzyńskiego. Dając 
swemu wieczorowi powyższy tytuł. dał p. Ś. za. 
l razem kryteryum oceny, która obecnie musi wy- 


paść przychylnie. Ośrodkiem wieczoru by 


wyke- 


nanie licznych wyjątków ze szkoły fortegianowej, 


którą zajmiemy się jeszcze na tem miejscu, obe 


cnie poprzestaniemy więc na zaznaczeniu jej pryn- 
eypalnej zalety. W przeciwieństwie do niemieckich 
| pedagogów postanowił p Świerzyński uprzyjemniać 
nsukę, zadana techniki ujmując w miłą szatę me 
 lodyjną Dorobsk kompozytorski w pieśni i muzy. 
ce kameralnej dopełnia dohrze działalność peda- 
| goga fortep. i da się ułożyć w łańcuch, w którym 
znajdą się wd»ięczne i mie problemy do uczniów 


na rozmaitych stopniach nauki. 


i byli uczniowie konserwstoryum i prof. Lipski. 
Nie mn'e,szą rzadkością jak wieczory pedagogi- 
czne są koncerty na dwa fortepiany. Bracia Hol- 
 zerowie od kilku lat stanowili na naszym ho- 
 ryzoacie punkt wiele obiecujący. Nadsprdziewanie 
szybki rozwój postawił ich nagle w rzędzie arty- 
s'ów. Przyczyna jednak tego rozwoju tzwi nietyl- 
ko w talencie niewątpliwie wielkim. ale i ręce k'e- 


ru ącej. 


boKaoje kawalerskie 'ron- 
4 towe z łazienką, wodocią- 
JL Światłem elektrycznem 
AS do wynajęcia, eweutual 
lakże na kancelaryę, Szew- 
15 — Wiadomość tamże. 
Vo adwokackie or Heskiego. 


jaszymy do szycia, pier- 
T ścieniowe i krawieckie 
Kera, i wiolonczelę tanio 
èdam Kraków, ul. Gołębia 
handel mebli i różnych 
24 


Tani 

ję lor 5 kg. kor. 2'80. Po 
y hcze malinówki 5 kg. 
360, opłatnie za pohra 
s Giov. Spanghero, T last 


.ekcyi 


tukuje uczenica IV kl. 
"lz, jakoteż uczeń I kl. 


| 
| 


fnazyalnej. — Łaskawe. 


oszenia do Działu inse 


k „Naprzodu* pod R. B. 
Aryańska 30, Il. p. 


‚Pokoje, przedpokój, 
ła, kuchnia obszer- 
» łazienka, wodo- 
a klozet, światło 
śktryczne doprow. 


lą wynajęcia 
M. wietnia b. r. Wia- 


. NIość u stróża domu. 
| Amo | | JMM MOSSMIE. 


| uszuk nje się 


lokoi na l. p. 


LJ 
„da biaro 
„Kwietna przy ul. Flo- 
*iętkiej, Rynek gł, pl WW. 
Wg” ul. Szewskiej lub 
| IB 


zenia przyjmuje biuro 


Feliksa Stattera, ul. 
j Ptaka 55. 


nieużywana 
z marmurową płytą i lu- 
strem, oraz z fajansowym 
garuiturem jest do sprza- 
danla przy ul. Topolowej 26. 
Bliższa wiadomość u do- 
zorcy tegoż domu. 


a 
Naprawy 
maszym do szycia maszyn dó 
pisania | gramofonów uskutecz- 
aia najlepiej po umiarkowa- 

nych cenach 


JÓZEF JAKOBI 


mechanik specyalista 
Podgórze, ul. Józefińska 6. 


Używane maszyny do szycia 
vd kor. 20:—. Części składowa 
zawsze na składzie 


Elektro - motorowa fabryka 
wyrobów masarskich 


4. Różycki 
Sławkowska L 22 


soleca znakomite młodeszynki, 
wyborowe kiełbasy, polędwice 
wiejskie, polski smalec i sło- 
nę. — Wysyłki za pobraniem 
odwrotnie. 
3o sklepów znaczny opust, 
i opłatnie otrzyma 
DARMO każdy na żądanie 
mój główny katale g z 4000 
rycin, zegarków, złotych i sre- 
brnych towarów. towarów mu- 
zycznych, towarów  bławat- 
nyen, skórzanych i stalowych, 
rtykułów gospodarczych, to- 
warów optyczaych przyborów 
do palenia, toaletowych, bro- 
ni ete. c. i k. nadworny dost. 
Hanns Konrad, Dom wysyłkowy 
w Brllx Nr. 832 (Czechy). Ze- 
garek niklowy K 420, srebrne 
segarki K 8'40, nikl «wy budz k 
K 290, zegary wabadłowe K 
8:50, zegary z kukułką K 8:50, 
skrzypce K 680, harmonie 
K 5—. Rewolwer K 750. Wy- 
syłka za pobraniem lub po- 
przedniem nade-łaniem na'e- 
żytości. Bez ryzyka! Wymia- 
na dozwolona lub zwrot pie- 
niędzy. 


Wykonawcami 


Stajemy zdumieni bogactwem owoców, 
~ które pracy p Umlaufowej tak w terbnice, jak 


|Umywalnia 


Z A e W O 
mee marza AZ AA Z A O ZE A OZN NN 


Czwartek 20 lutego 1923 


interpretacyi zawdzięczać wypada. Stanowisko wy 
jątkowe pp. Holzerom zapewnia identyczność dwu 
indywidualności artystycznych, której podobień 
stwa szukać należałoby aż u Goncourtów- W kon- 
cercie onegdajszym nie nie mogło się równać ze 
skończene wycieniowaną sonatą D dur Mozarta 
Rzeczą dalszej pracy będzie wyrafinowane poczu- 
cie stylu Mozarta rozszerzyć tax, by objęło in e 
kierunki muzyki klasycznej. a następnie noweży- 
tnej i współczesnej, przyczem specyalnie pamięci 
polecamy Bacha i Regera. 

Na zakończenie powyższego sprawozdania trze: 
ba nam się przyznać, iż popadl śmy ostatnio w 
niełaskę im'i pana chochlika drukarskiego, który 
płata pam złrśliwe figielki. Dlatego też tym nie 
licznym, którzy czy'ują receuzye koncertowa, wy- 
jaśniamy, iż w sprawozdaniu o koncercie Casa!za 
była mowa nie o Partinim, lecz Tartinim, podobnie 
jak koncert Chopina ma w tytule drugiej części 


Larghetto, a nie Sarghetto. T. Ch. 
NADESŁANE. 


Z konikiem 
mydło liliowe 


nadal, jak przełtem, niezbędne do rozsądnego pie- 
lęynowania skóry i piękności. Codzień pi.ma z uzna- 
niami Po 80 h wszędzie na składzie 


| Adwokat krajowy Or Ignacy Körner 
prowadzi kanci larye we Lwowie, przy ulicy 
Teatrainej r“ 12 (Pasaż Aadriollego). Telef. 1877. 

| 


GMEREI 
Kawiarnia 
punkt zkorny najwytwsrnia|- 
szej Publ. weLwowla $ale du- 
że, widne, z komfortem urzą- 


dzone. -— Czytelnie zeGpa- I 


śrzona w 300 pism goiatiak | zagranicznych — 7 blieróów 


Wigl RE ina 


Biuro podrozy OS 


Sprzedaż losów 


i nabycie tychże z powrotem 
w miesięcznych ratach! 


Losy u mnie sprzedane można natychmiast na- 
powrót nabyć w dogodnych ratach miesięcznych, 
przez co ma się całą wartość kursową, po strąceniu 
odpowiedniego zadatku do dyspozycyi a posiadający 
losy zachowuje pełne prawo do gry i jest w możności 
w łatwy i wygodny sposób losy te z powrotem 
nabyć. 

Wyjaśnień w tym kierunku udzielam każdego 
czasu chętnie i bezpłatnie. 


Edward Urban 


Dom bankowy w Bernie, Grosser Platz 23-25 


(we własnym domu). 

Uczolwych, stałych odsprzedawcow angażuje się w każdej miejscowości, 
Tamie ceny! Wysoka prow izya! 
1 modne maieryały damskie I 

ie poleca dom akspartowy 


SUKNA ii ŻEFIRY 


PROKOP SKÓRKÓWSKI | STA 
BAP Z ETZ 


W HUMPOLCU, CZECHY. 
Próbki na żądanie franko. 
Ceny Bardze um|arkowase. 


tytoniu) 


3ZILETY 


| niem kwitu prenumera- 


Zdrowe, silne ząbki wy- 
kluwają się łatwo! 


Przez regularne użycie lekko strawnej, pożywnej 
Emulsyi Scotta dzieci rozwijają się zwłaszcza w wieku 
niemowięcym. Przedewszystkiem widoczne jest skute- 
czne działanie tego znanego środka podczas ząbko- 
wania. Emolsya Scotta zawiera bowiem także sole 
wapienne, wpływające doda'nio na rozwój zdrowych. 
silnych ząbków. Niemowlęta są przez cały czas we- 
sołe i ząbkowanie przechodzi u nich bez żadnych do- 
legliwości. 

Emulsyę Scotta można zażywać w każdej porze 
roku i działanie jej jest zawsze jedmako skuteczne. 
musi to jednak być prawdziwa Bmulsya Scotta, a nie 
żadne naśladownictwo. Z 
Cena oryginalnej flaszki 2 K 50 h. Do nabycia we 
wszystkich aptekach. Po przesłaniu 50 h w markach 
pocztowych do Scott & Bowne, G. m b H. Wien VII, 
z powołaniem sią na niniejszy dziennik, przesyła się 
jednorazowo próbkę dla skosztowania przez jedną 
x aptek. 


E RR ZRZEC PŁ CZE WZ ÓW BIE O 


Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 


Towarzyszom zwracamy uwagę, że komunikaty 
do tej rubryki należy nadsyłać pod adresam: Dział 
inseratewy „Naprzodu*, Kraków, Florysńska 55, 
i zawsze załączać z góry należytość (w markach 
pocztowych). W przeciwnym razie ksmunikaty za- 
mieszczane nia hędą. 


Ogłostteta o sgromodaenizch i gabrenisen motus umia 
<zrmę tyike ne opłatą 40 haierzy od jednorazowego 
zgłoszenia. Zspowiedzi balów, sabaw i przedstawień ko 
isis A korama xa jednczczewa ogłoszonie. 


* Zgromadzenia kobist fabryki tytonlu odbędzie 
się we środę 19 lutego o godz 6 wieczorem w 
sali p Haasa w Czarnej Wsi (naprzeciw fabryki 


OKRĘTOWE 


AMERYKI 


KTO SIĘ CHCE UCMRONIĆ 
QD ZAWODÓW | STRAT 


NIECH ŻĄDA POUCARŃI 
ZOFIA 


EST) BIESIADECKA 


OŚWIĘCIM. 


pe EL 
W dni 
zamieszczamy za okaza- 


ty każdemu abonentowi 


w rubryce drobnych 
O ogłoszeń prawie O 


darmo 


licząc za każdy inserat do| 


20 stów tylko 50 halerzy 
Pracy biurowej 


lub innej odpowiedniej, poszukuje panna 
z ogólnem wykształceniem, z dobrego domu. 

Łaskawe zgłoszenia pod H. $. do Działu 
inseratowego „Naprzodu“. 


Korespondentka 


polsko-niemiecka, pisząca biegle na maszynie, 
plerwszorzędna siła biurowa, z kilkuletnią praktyką, 
poszukuje posady tyiko w Krakowie. 


Łask. oferty pod „$. B. 125* Lwów, poste-restante, 


I a ws 
caa, pF A: DA 
Tie orm ETAF 


we Lwowie ul. Grodecka 99 


Cena przeprawy do Nowego Jorku 140 koron. 


APTEKA wa 


ADTT/A! KONKURS. 
pod Złotym Jeleniem 


Zarząd powiatowej Kasy chorych w Kołomyi 
uchwalił na posiedzeniu z dnia 15 lutego 1913 roz- 
pisać konkurs na posady: 


Sekretarza 
we Lwowie z pensyą 160'— koron miesięcznie, 
została już przeniesio- Rachsinistrza 


ną do nowego lokalu 


Rynek 18 


Pracownia 
Sukien damskich 


Franciszka Wymetala 
Kraków, 


ul. Krzywa 11, parter 


wykonuje wszelkie roboty w 
zakres krawieczyzny damskiej 
wchodzące, kostyumy, płaszcze I t. p. 
po nacar umiarkowanyth cenach. 
Zamówienia wykonuje w 24 
godzinach. 


= 


Nauka języków 


Metodą Antona lub 
Borlitza. zamsz CO 
tydzień newe klasy. 


z pensyą 150'— koron miesięcznie, a po sześciu mie- 

siącach stabilazacya z podwyższeniem pensyi. 
Warunki: Znajomość języka polskiego, ukraiń- 

skiego i niemieckiego. Kaucya 500 koron. Nieprze- 

kroezony 40 rok życia. Pierwszeństwo mają petenci, 

którzy się wykażą praktyką w Kasie chorych. 
Podania, zaopatrzone w świadectwa uzdolnienia 

ipracy, należy wnieść najpóźniej do dnia 1 marca 1913. 
Posady natychmiast do objęcia. 


Za Zarząd Kasy: 
Michat Herer m. p. 


PLANTACOL ślina packi 
CEND EEEE KOteż wszelkim kata- § 


rem dróg oddechowych. Stosowny dla dzieci z po- 
wodu braku wszelkich trujących narkotyków. =mems= 


D z kodeiną dla dorosłych 
PLANTACOL zręcjw uperczywena 
a A kaszlowi z jakiegokol- Ë 
wiek pokai alenas otalt dla chorych piersiowo. Gama 2 M. 


Wyrób I główny skład wysyłkowy 


Apteka pod „Hygleąa" Emila Jezierskiego 


dzierżawca kB. Scheimbach. 


5 Lwów, nl. Gródecka 30. Tel. 1181. 


klica Jaglellońska 9. 


KINOTEATR ARTYSTYCZNY 


SFINX: 


Największy wynalazek WE LWOWIE, ŻÓŁKIEWSKA 11. 
BU tego pea Przyst*nek kolei elektrycznej. — Lokal z komfortem i według 

z F = najnowszych przepisów urządzony, doskonale wentylowany 

i ja o, i ogrzewany. — Filmy z pierwszorzędnych fabryk świa'o- 

» diw wych. — Plastyka obrazów nadzwyczajna. — Ceny nader 

mechanizmem) «szwajcarskie. niskie. — W ay aite M wieze wspaniały dramat 
30 godzin idący, cyferblait Je 4 "TWW w. 


omaliowany, w pięknej, ma- 
sywnej i grawirowanej koper- 
cie, z 10letnią gwarancyą K 
3.90, 8 sztuki K 10:50. Jeżeli 
się nie spodoba, zwracam pie- 
niądze. Na żądanie wysyłam 
darmo | opłatnie liustr. katalog 


F. PAMM, Krakow, Zielona 3-82. 


KWARGLE| 


pikantne, 1 skrzynka 150 sat. 
(2V/a kopy) za 4 kor. wysyła 
fabryczny skład serów 


Braci Relnickich 


Zawiadomienie, 


wazełkie zamówienia wykunać 


w ciagu kike godzin. 


Dziękując za detychcznsowe | 
wagłędy, połacam się i uadać 
łaskawoj pamięci Śzanswnej £ 
| P. T. Pubłiozności. 


2 
Kraków, Wielopole 7/n. ALEKS. FISCHEAB 
Cenniki wszystkicb gatunków konde, Oreerzą 
serów wysyłamy darmo i opł. W dn 


Wydawca: kjnacy Gaszyński. — Redaktor odpowiedziały: Lasa Mialsiek. 


Czwartek 20 lutego 1913 


do egzaminu z buchalteryl pojedynczej I podwój: 
nej amerykańskiej, oraz stenegrafii, prawa 
|jweksiowege, korespendencyi handlewej, ra: 
ij chunków kupieckich, bankowych itp., zdawanego 
w c. k. Akademii handlowej w Krakowie, Lwowie labi 
| Wiedniu w języku polskim i niemieckim rozpoczyna się| 


w Zakładzie przygotowawczym 


Azowusnco Maurycego Schapiry 


ul. św. Tomasza L. 28 | i egzamin. nauczyciela buchalteryi 
przy ul. św. „ 29. | 


Wpisy na lekcye i komplety ii Kraków, ui. Starowiślna 41, parter. 


przyjmuję każdego czasu; uczę | Š Wyżej wymienionych brzed- listownie == w języku 


złoto, srebro, wia perły itd 


płacąc najwyższa ceny. 


Ecmżi poły jeee EN Kraków, 
Bradzka 2 


Szkoła taí | 


tańców 


KAROLA KOWALSKIEGG || 


ludzi wszystkich kategoryi IA miotów udziela lize niemieckim. 
pracy i nauki, tworząc jednak ; KA__ j - way” 

zamknięte koła tak pod wzglę: = s 
dem inteligencyi, jak i doboru 
towarzyskiego. 


Uda elam lekcye także w pen- jest środkiem skutecznie działają- 
syonatach, aby że ky i Gontrheuman < 2 EA up z odpowiednich 
domach prywatnych. — Ceny 
umiarkowane i sumienna nat- bywa przez pp. lekarzy w bardzo 
ka są znane P. T. Publiczności. Gontrheuman wielu wypadkach z Ery 


Dziękując za dotychczasowe 


skutkiem polecany. 
uznanie, proszę nadal o łaska- 


uspokaja bóle reumatyczne, po- 
wą pamięć | : Contrheuman dagryczne I newralgiczne, usuwa 
Z głębokim szacunkiam swędzenie części odmrożonych 

K. koczalski. i obrzmienie stawów. 


bywa wskutek swego szybkiego 
Gontrheuman działania coraz częściej Tapin. 
Nie przyjmujcie innych preparatów. 
1 tuba 1*— kor. 
Za poprzedniem nadesłaniem 
2 K 24 hal. przesyła się 1 tubę 


5 tub 
10 tub 


NAJTAŃSZA 


pracownia | magazyn 


robót ręcznych 


oraz Zakład rysowniczy 


ocztą franco. 
9— K x | Lim" 


„KAROLINA“ || 3z", B. Fragnera Apteka 
w Krakowie 6 sn |f c. k. dostawcy dworu, Praga Ill, Nr. 203. 
Należy uważać na nazwę preparatu i wytwórcy. 
porma, & Na składzie we wszystkich aptekach. 


j W Krakowie w apie a h: M. Reder, M, Masławski, K. Wiszniewski. 
poleca now ości w robotach E a ZEE EAEE E 
rozpoczętych i wykończonych, z 
wielki wybór najnowszych 
przyborów do haftu eraz robót 
smyrneńskich. — Przyjmuje 
wszelkie eprawy poduszek, 
makat i dywanów. 


Udziela lekcył haftów. 


Miliony 


ludzi cierpiących na 


Że względu na kończący się sezon 


=== sprzedaję === 


0 20% taniej 


palta zimowe, ubrania męskie w najnow- 
szych fason. i z najlepszych materyałów. 


SKŁAD UBRAŃ MĘSKICH 


K. Brachield 


| Kraków, ul. Floryańska 16. 


chrybkę, katar, zafiegmie- 
mie, koklusz i kaszel kur- 
czewy, używają 


KAISERA 


KARMELKI PIERSIOWE 


Z „3 JOBŁAMU". 

aotar. awierzyt. 
6100 świadectw leka- 
rzy I prywatnych dowodzi 
doskenałege skutku nad- 
twyczaj smaeznych | dobrze 

złałająnych cukiezków. 

Paczka kosztuje 20i 40 kal. 
jaksteż w puszkach po 60 h. 
Ba nabycia wo wozystkich 
sgłekech | treguerynch. 


Hygiena wymaga nê 
mę trwałego obu” 


=== Nasze prawdzi 


peterskurgkie 
damskie męskie Lic 


KSIĘGARNIA POLSKA 
we Lwowie, ul. Akademicka 2a. 
poleca dzieła pedagogiczne 
Reussnera do bardzo prędkrej 
i najłatwiejszej nauki Obcych 
Języków w Szkale | w Demu, bez- 
płatnie, bo bez nauczyciela z ob- 
jaśnieniem wymowy i klu- 

czem p. t.: 


AAMOUCZEK 


Polsko-Niemiecki 
kurs lszy kor. 2406— 
kurs If-gi kor. 480. 


Polsko-Francuski 
kurs l-szy kor. 3'60 — 
kurs Il gi kor. 960. 
Polsko-Angielski kurs 
Iszy kor. 230 — kurs Il-gi 
kor. 3+0 


są najlepsze i 
tańsze'w swo’ ! y 
dzaju, tak że ke 
kupujący będ 
w zupełności ać 
wolony. 


Alfred Fräni 


Polsko- Rosyjski kurs Sp. KOM: 

Iszy kur. 4'20 — kurs Il-gi ; N 

kor. 5-40. r Kraków, Rynekśl: | 
Bezpłatne zeszyty wysyła 4 ; m 


g47. 
księga: nia po nadesłaniu 15 hl. | Telefon 2 
i p 


na porto. 


